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Na głębszych fundamen

tach. 

wyższy m w stać, może, 

I wyższy rozum tylko 

na głębszej pokorze, 

A. Mickiewicz. 

GODZINA SZCZEROSCI 
TO nie sprawy polityki międzyna

rodowej, ani nawet polityka po
szczególnych państw, dzieła co

raz więcej ludzi w naszym świecie. O 
tym już wielu mówi. Ci od stołów kon
ferencji wszelakich czynią to półgłosem. 
W korytarzach, albo po zamknięciu 
obrad. . • • 

To nietylko zagadnienia ustroju na
szego państwa polskiego, nie ten czy 
ów reżim polityczny rozbiły nas. Tak 
w Kraju, jak i poza nim będących Po
laków. 

W tamtym, czyli w międzynarodo
wym położeniu, i w tym, czyli w na
szej doli, jednych łączy w grupę coraz 
większą ilością i potężniejszą jakością, 
usłyszany głos Boga, drudzy-uciekają 
Odeń uparcie i na oślep. 

„Rzekł głupi w sercu swym — nie-
masz Boga", tłumaczy Pismo św. od 
tylu, tylu już wieków. I jeszcze nie 
wszyscy ludzie, w lipcu 1947 roku, zro
zumieli smutny głos Ducha Św. 

A więc — niestety — są jednostki 
przeszkadzające wszelkimi sposobami 
całkowitemu zastosowaniu się polity
ków oraz przewodników tłumów ludz
kich do Dziesięciorga Przykazań Bo
żych ! 

• 

CIEKAWE: DLACZEGO? 

Ciekawe jednak, dlaczego liczba nie
rozsądnych samobójców oraz złośli
wych morderców pokoju tak bardzo po
woli maleje? Dlaczego akurat oni znaj
dują jeszcze posłuch? Dlaczego jakaś 
potęga niebieska nie porazi do cna 
sklerotycznych mózgów ludzi bez su
mienia, licząc wciąż jeszcze na ich 
opamiętanie? 

Zacznę od odpowiedzi na pytanie 
ostatnie. 

Jést ona nad wyraz prosta. A mia
nowicie: Ludzie postępowali niejedno
krotnie świadomie i dobrowolnie wbrew 
oczywistym i zrozumiałym powszechnie 
zakazom Boga i chociaż Bóg, za po
średnictwem świętego dzieła Swego Sy
na — Kościoła Chrystusowego, poucza 
o szkodliwości tego postępowania i je
go skutków — pomyj niemoralności i 
niewiary, nie złamie przecież wolnej 

tftfoli człowieka Owszem, oświeca wy
raźnie właściwą drogę do obrania; po-
daje orzeźwiające, jedynie zdrowe na
poje, ale kierownicę swego wozu (wo
lę) prowadzi już sam człowiek i wy
biera — „na złość" niewłaściwe dro
gi, wiodące do przepaści, zamiast do 
wytkniętego celu. Rozkapryszony czło
wiek odtrąca źródlaną wodę, w czystej 
szklance mu podawaną, a chwyta (zno
wu „na złość" Ojcu) zo męty ludzkiej 
przewrotności. Rzecz jasna — choro
ba śmiertelna — pewna, złamanie kar
ku — nieuchronne. Tylko z własnej, 
świadomej winy tego łub tamtego upar
ciucha 

Ma on zaś dlatego tu i ówdzie po
słuch, bo napotkał leniwców, albo 
tkwiących już po kolana w błocie, do
kąd źródlana woda nie może dojść. 
Kiedy mu podają rękę, celem wydoby
cia go z niechlujstwa, często nietylko 
własnego, już to choćby z zakrzepłe
go, grzązkiego błota, on tak się przy
zwyczaił do zaduchu i brudów niemo
ralności, że przesiał wierzyć w istnie
nie czystego powietrza, świeżej wody, 
mydła, wyczyszczonego obuwia, w rę
ce niezbrukane, że pozostaje nadal w 
stęchliźnie, zgniliźnie, nieczystości, 
jakby odziany płaszczem zakrzepłego 
Dłota. Mocnego potrzeba szarpnięcia 
takim chochołem; prysznic mu się na-

KS. .JiiCJEK: PRZYGODA 

leży nadzwyczaj mocny, ryżowa szczot
ka i szarego mydła sporo, nim odnaj
dzie się tam skórę człowieka - brata, 
stworzenia Bożego i syna narodu, 
członka wartościowego wspólnoty pol
skiej. 

Ci SAMI WROGOWIE 

Jesteśmy oto u sedna naszej troski! 
Klasyfikują nas — zaraz dowiemy się 
kto — i rozstawiają po kątach na sce
nie światowych zmagań Stanów Zjed-
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ANDRZEJ CHCIUK. 

Do moich przyjaciół 
Pójdziemy razem w przyszłe dni 
na walki życia i cierpienia 
silni: ja Tobą, a mną Ty, 
by uśmiech zawsze rozprzestrzeniać 
ponad radości i nad łzy. 

Pójdziemy wokół dawać z nas 
oczu blask ciepły i swą przyjaźń — 
a szczęściem wielkim będzie w nas 
niechęć i smutek móc rozbijać 
dobrocią — tą największą z łask. 

Pójdziemy w życie z hasłem swym: 
naprzeciw wszystkim ludzkim, złościom 
rozdawać siebie, nawet złym, 
ufni dobrocią i miłością, 
śpiewając prostej wiary hymn. 

że świat jest wrogi f  ludzie źli 
i że tak mało tych, co wierzą? 
To nic! Będziemy jednak szli, 
bo iść przystało nam, żołnierzom, 
żołnierzom nowych — lepszych dni. 

.... 

SL 
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„MYŚMY PRZYSZŁOŚCIĄ NARODU..." 

śpiewali przed chwila najmłodsi uczestnicy letnich kursów społeczno-
oświatowych w katolickim ośrodku młodzieżowym Księży Oblatów w La Fer-
té-soiis-Jouarre. Po modlitwie wieczornej obejmie ich cisza nocna. Jutro 
opuszczą gościnne La Ferté, wrócą do domów rodzinnych, żeby apostoło

wać dla Boga i Polski na wychodźtwie. 

noczonych A. P. i Rosji Sowieckiej. 
Pchają Polaków do najciemniejszego 
zaułku,, rozświetlanego trupim blaskiem 
gasnącej gwiazdy, mówiąc, ku uciesze 
gawiedzi z czterech stron świata, że 
jesteśmy zadowolonymi zwolennikomi 
(niemal szczęśliwymi, tak!) obecnych 
rządów w kraju. Część: braci pozosta
wili „wspaniałomyślnie" w rupieciarni 
za sceną i pozwalają im od czasu do 
czasu zaprotestować przeciw jąkają
cemu się suflerowi, w tym wypadku 
chochlikowi historii. Tamtych unieszko
dliwili ponadto „żelazną kurtyną", tym 
pozostawili — na razie .. wdowią kan
tynę. I głoszą, piszą, krzyczą, dekla
mują, że Polacy nie potrafią żyć w 
zgodzie, a cóż dopiero rządzić, nawet 
okrojonym państwem. 

Kto nas tak klasyfikuje, kto bez
cześci imię nasze znowu?? 

Wrogowie Boga w świecie! Zawsze 
ci sami sprawcy krzywd społecznych 
oraz gospodarczych. Siewcy niepoko
jów politycznych, fabrykanci wojen. 
Nieprzejednani przeciwnicy udziału lu
dzi' Boga w rządach państwami i ludz
kością. 

Oni to właśnie nęcą jednych, dru
gich i trzecich Polaków odstępstwem 
od Chrystusa i Jego Kościoła. Ciągną 
na bagna i topieliska, obiecując tam
tym raj, owym wyraj na ziemi. Ale za 
cenę przekreślenia przeszłości i zmar
nowania przyszłości, tak państwowej, 
narodowej, jak i osobistej, prywatnej. 

JEST PRZECIEŻ RADA? 

Już wiecie, wnikliwi Czytelnicy, gdzie 
ona się znajduje. Sięgnijcie jeno do — 
pomiętych często — kart Waszego su
mienia. Na pierwszej stronie tej tytu
łowej, sumienia Polaka odczytujemy 
razem oto: „Jam jest Pan, Bóg TWoJ... 
Nie będziesz miał bogów cudzych prze
de Mną..." Już na następnej stronicy 
znowu te słowa: „Wierzę w Boga, OJ
CA wszechmogącego..." 

WIERZĘ! 
I dlatego dalszy ciąg przychodzi już 

z większą łatwością: „Ojcze NASZ... 
przyjdź Królestwo TWOJE!" 

Poprzez ściśnięte gardło wydobywa 
się głos: „BĄDŹ WOLA TWOJA!..." 

A praktycznie? Dzisiaj i jutro? Tu
taj i tam? Jeżeli zagubiłem ślady Boga 
mego — odnajdę Go zaraz. Bo wiem, 
gdzie Go szukać. Na pokory ścieżkach 
Ojczenaszów i Zdrowasiek! Jeżeli wpa
dłem w doły brudne życia — trafię do 
orzeźwiającej kąpieli Sakramentów 
Świętych. Jeżeli zasklepiłem się pod 
skorupą sobkostwa lub potargałem sza
tę Polaka pazurami prywaty, niezgody 
i kłótliwości wspomnę sobie na śmier
telną koszulę, jaką mi kroją Polaków-
katolików, czyli ludzi Boga i Polski, 
wrogowie, a szyją czerwoną nicią krwi 

bratniej, te właśnie wady obrzydliwe. 
Jeżeli zapomniałem że brat mój — 

rodak jest też CZŁOWIEKIEM, że ma 
więc te same prawa do pracy, chleba, 
spokoju, wolności i Ojczyzny, przy
pomnę sobie niezliczone mogiły, cmen
tarze, i te, nieznane jeszcze, wszystkie 
groby wspólne, i te miejsca kaźni Po
laków, jak Europa szeroka jeno... i znok 
pojednania i sprawiedliwości uczynię. 
Jeszcze dzisiaj! Zaraz! 

W godzinie szczerości mogliśmy po
rozmawiać językiem troski o jutro, bo 
viem, że postanowienie nasze zamy

ka się w słowie : MIŁOŚĆ1 

A przecież z podobnych godzin zło
żą się i nasze dnie. 

Ks Jacek PRZYGODA 
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SZÓSTA NIEDZIELA PO ZIELONYCH ŚWIĄTKACH 
Onego czasu: Gdy wielka rzesza była z Jezusem, a nie mieli co jeść, 

wezwawszy uczniów swoich, rzekł im: żal mi ludu, bo oto już trzy dni 
trwają przy mnie, a nie mają co jest. A.jeśli ich puszczę głodnych do do
mów ich, ustaną w drodze: bo niektórzy z nich przyszli zdaleka. I odpo
wiedzieli Mu uczniowie Jego: Skądże ich tu na puszczy bedzie kto mógł 
nakarmić chlebem? I zapytał ich: Wiele chlebów macie?' A oni rzekli. 
Siedvi. I rozkazał rzeszy usiąść na ziemi. A wziąwszy siedm chlebów, 
dzięki czyniąc łamał i dawał uczniom swoim, aby przed nich kładli: i kła-
AlA .o,„ 'y ~ , u ~ s-i n/rfsiTA 7„ „ .1 •»_ ... - -, _ 

KOMUNIKATY 
Biura Pr.,aw.ga Mski.i Misji Katolickiej w. fr.ne« 

dzienniku watykańskim ,,0^erva«« w Jugosławii . Pomimo strasznych 
cy artykuł, poświęcony walce z r Ê' - tor sprawozdania, kato.icy pozo-
i krwawych doświadczeń,, simenM» ideałom oraz przywiązaniu do 
stali nieustraszenie wierni swoim świętym 
Stolicy świętej. nr zad Filmowy. — W niedzielę, 22 

Katolicki Między nar od0WV Z [ filmii katolickiej, jaki odbył 
czerwca, nastąpiło zamknięcie tyg Filmowego w Brukseli, 
w ramach M.ędzynarodowego ,nhr.nmai w koleeiacie 

się 

FILARY 
Wejdziesz do domu gotyckiego: 

tłum świętych, zakutych cudną wi
zją artysty w kamieniu, wita Cię 
swoją tajemnicą i zaprasza do wnę 
trza. Stanąłeś skupiony pod skle
pieniem ostrołukowym nawy. Przy
pomina Ci się 1?..'. dźwigający na 
mocnych kolumnach pni w górze 
sklep:oną, z koron powałę. Cisza i 
zdumienie zapada głęboko w Twe 
serce, kiedy ogarniasz myślą i po
dziwem górne wiązania sufitu na
wy, spoczywające na grupach fila
rów. śmiało biegnących ku głębi 
świątyni. 

Idzie o te filary. Stoją mocne, 
podpierają i dźwigają. Przeciętny 
widz popatrzy na nie.Wzrok jego ze
ślizgnie się na posadzkę, wzbije się 
w górę, by uznać cud techniki, 
śmianść niebywałą architekta. A 
one tymczasem pełnią swą rolę za
sadniczą . bez przestanku. Są po
trzebne w budownictwie i niezbęd
ne w społeczeństwie — wielkim, 
jak państwo, — ogromnym, jak" 
ludzkość i ma-ym ale ważnym i pod 
stawowym, jak rodzina. Ojciec i 
matka dźwigają siły fizyczne i mo
ralne swych dzieci, zabarwiając ich 
duszę mocą, wytrwałością, poczu
ciem obow;ązku.— Bohaterzy naro 
dowi, ludzie czynu, nauki, władza 
państwowa dźwiga całe społeczeń
stwo. wielcy uczeni, odkrywcy taje
mnic natury, święci stają się włas. 
nością ca':ej ludzkości. Dźwigają 
nas mocą swego geniuszu myśli i 
serca. 

Przypatrzmy się Kościołowi. Dzie
dzictwo Chrystusa zostało powierzo
ne bohaterstwu wie'kich Apostołów. 
W perspektywie wieków jawią się 
nąm święci Piotr i Paweł, jako fi
lary, dźwigające siłą swego ofiarne
go poświęcen?'a, dobra zbawienia, 
pow'erzone Im i przez Nich, całe
mu społeczeństwu ludzi wierzących. 

Ludzkość została im wdzięczna. 
Ich imionami nazywano miasta, 
wsie, ulice, którymi człowiek prze
biega, trawiony troskami codzien
nymi. Ich imiona noszą nasi bracia 
i nasze dzieci. Drogi i domy roz
brzmiewają wołaniem: Pictrze, Pa
wle! Jest to dziedzictwo serca i wia
ry, przekazane nam tradycją.Miłość 
dla Aposto'ôw tkwi głęboko w ży
ciu Chrześcijan, skoro do dziś dnia 
pamięć o Nich wywołują imionami 
swoich dzieci. 

Spytasz o powody? życie świę
tych jest napiętnowane wielkością 
poświęcenia, bohaterstwem. Odda
li wszystko swoje Bogu i człowie
kowi. Stąd tyle podziwu, uznania, 
a zwłaszcza miłości. 

Piotr słuchał Chrystusa, głoszące
go nową Ewangelię braterstwa 
wszystkich ludzi, równości człowie
ka wobec Boga. Jego proste serce 
biło entuzjazmem dla tych praw, 
dotąd przez nikogo nie głoszonych, 
olśniewających umysł ludzki. Mi
łość Jego jest wielka, skoro na za
wołanie Chrystusa porzuca wszyst
ko, by stać się wiernym, miłującym 
głosicielem mistrza. Kiedyś, w 
chwili szczerych zwierzeń, opowia
dali Apostołowie Chrystusowi o o-
pinii, jaką życzliwy lub plotkarski 
tłum wyrabia1: sobie o Nim. „Panie, 
ludzie Cię wielb'ą! Jedni widzą w 
Tobie Jeremiasza, inni Izajasza, a 
ci, co nie mogą utożsamić Ciebie 
ze znajomymi wizjonerami naszej 
przeszłości, twierdzą, żeś Mesja
szem". — „A za kogo Wy mnie bie-

łTr_ ,]n;u celebrował w kolegiacie ks. pra-
Uroczystą Mszę sw. w tym olickiego Centrum Filmowego w 

F. Prosperini, radca kost ny j Em^ ^ Kardynała J. Van 
Rzymie, w obecności Ks. Prymasa *b'erigs'a wykonał doskonały chór 
•:tony. Przepiękną Mszę sw. Robe Nuffel, przy akómpania. 
katedralny z Malmes, pod batutą lcs. prai. 

I mencie mistrzowskim organow Flor 
t> , - ' , • o/ihvłr> sie orzyjęcie uczestników Tygodnia w sa. 
Po nabożeństwie^cdby o _ ę P taw!ciele katoliccy sztuki filmowej 

lach pałacu Sztuk Pieknycpąciiańskiego wzięli udział w końcowym spot-

cijanskiego. ' obeCnvmi na obradach i na uroczystościach niedziel. 
! nych: ks J Przygoda, Rektor Poiskiej Misji Katolickiej z Brukseli, ks. 
kapelan W. Nowacki z Liege, p. Dr. Ruszkowski, należący do zarządu 
O.Ć.I.C. (z Paryża) i p. Dr. Ostrowski. ' 

Obrady Francuskiej Hierarchii Kościelnej. W dniach 25 i 26 
czerwca, Kardynałowie, za wyjątkiem znajdującego się w Kanadz.e Ger-
lier'a, oraz Arcybiskupi Francji zebrali się w Paryżu na obradach, prze. 
widzianych regulaminem swoich komisji stałych. 

_ Zjazd przedstawicieli organizacyj francuskich, zajmujących się 
S cudzoziemcami. —W dniach 23 — 24 czerwca odbył się w Paryżu Zjazd 

przedstawicieli organizacyj francuskich, zajmujących się cudzoziemcami 
we Francji. Wzięli w nim m. in. udział reprezentacji francuskiej Konfe
deracji Robotników Chrześcijańskich, organizacji charytatywnej „Se
cours Catholique" i świeżo powstałej „LAide Française aux immigres". 
Tematem obrad była troska kół katolickich o stan duchowy cudzoziem
ców, pracujących we Francji. Zjazd zaprosił również w dniu 24. VI. ną 
wspólną konferencję Rektorów Katolickich Misji Zagranicznych, by z. 
nimi omówić sprawy, dotyczące duszpasterstwa wśród ' cudzoziemców. 
Polską Misję Katolicką na Zjeździe tym reprezentował Ks. Rektor Ce. 
giełka. 

Srebrny Jubileusz Kapłański ks. Dziekana Knapika. — W dniu 29" 
świętszy. Neron pławił się w krwi czerwca br. w Beaulieu pod St. Etienne (Loire) ks. Dziekan Wacław Kna-

rzecie-" — pyta Chrystus, święty 
Piotr, głowa Kolegium Apostolskie
go, wyczuł uroczystość chwili. Wie, 
że musi zabrać głos: „Ty jesteś Sy
nem Boga żywego" — wypowiada 
z zapałem natchnionego. Chrystus 
uczynił Go „opoką" — fundamen
tem całej społeczności chrześcijań
skiej. W nim odnajdują wszyscy 
wyznawcy Chrystusa., jedność, nie
omylną pewność, że łączą się, po
przez wiadze swych Biskupów, pły
nące, jak rzeki orzeźwiające świat, 
ze źródłem — z Chrystusem. I to 
jest tytuł najistotniejszy Jego chwa 
ły: On jest Piotrem — Opoką. 

Wiedziony go/liwcścią głosiciela 
nauki objawionej, udał się Św. Piotr 
do Rzymu —- miasta, skupiającego 
ludzi całego świata, promieniujące
go sztuką, wiedzą i kulturą. Zyski
wał wyznawców Chrystusowi, zakła
dając Kościół najwspanialszy i naj 

męczenników. Św. Piotr, kierowany 
ludzką ostrożnością, uchodzi z Rzy
mu, by się zachować dla szerzenia 
Ewangelii. Jednak Chrystus miał 
względem Niego inne zamiary. Uka
zał się Mu za Wiecznym miastem. 
Zabiegł Mu drogę. — Dokąd 
idziesz, Panie — Quo vadîs, Domi
ne?" — woła zdumiony Apostoł. — 
„Idę cierpieć razem ze swymi wyz
nawcami!". Apostoł przyjmuje to 
wyznanie, jako łagodny wyrzut. Na
tychmiast reflektuje się: wraca do 
miasta. Działa ze zwieTokrctnioną 
energią, podtrzymując wiernych na 
duchu. Z aren rzymskieh, z pło
nących pochodni głoszą Naukę 
Chrystusa, wsparci autorytetem A-
postoła. Aż przyszedł dzień, kiedy i 
on krwią swoją, życiem dał świa
dectwo prawdzie Zmartwychwsta
łego Chrystusa. Skonał na krzyżu, 
rozpięty głową na dół. Uważał, że 
nie jest godzien formy śmierci Zba
wiciela. 

Tak zginął Piotr. 
O ile św. Piotr jest autorytetem, 

źródłem widzialnej władzy w Koś
ciele, to Św. Paweł jest wzorem dy
namizmu, mocy, natchnionej miłoś
cią. Chrześcijanie wybudowali Mu 
najpiękniejszą bazyl!kę w Rzymie. 
Stojąc w głębi jej g^wnej nawy, 
widzisz tylko harmonię linij, blask 
szlachetnych marmurów, po'ysk 
złota na powale kasetonowej. Zdaje 
się, że Apostoł, który wyśpiewał 
największy hymn na czf.ść twórczej 
miłości, mieszka w Swej świątyni; 
że lada chwila wyjdzie z bocznej 
nawy wspaniały siłą, wielki dobro
cią i znów głosić będzie moc chry-
stianizmu przez miłość wszech obej
mującą, która przetrwa wszystko, 
choćby cały świat miał runąć. 

Znasz Jego historię. Był wykształ" 
conym żydem. Jak wielu nacjonali
stów żydowskich, nienawidził Chry
stusa i Chrześcijan. Tak, jakby dziś, 
cwałował konno do Damaszku, pę~ 

p;k obchodził 25-lecie Swojego Kap aństwa. W uroczystościach jubileu
szowych wzięli liczny udział Jego polscy parafianie, Towarzystwa oraz 
Księża Kondekanalni. Kazanie okolicznościowe wygłosił, specjalnie przy
były z Paryża, Ks. Rektor Cegiełka. 

Walny Zjazd Przedstawicieli Stowarzyszeń Pôlsk'ch Mężów Kato
lickich we Francji. —- W niedzielę, rdnia 29. VI., odbył się w Lens Walny 
Zjazd przedstawicieli Stowarzyszeń Polskich Mężów Katolickich we Fran
cji. Wzięło w nim udział ponad 100 delegatów, głównie / północnej 
Francji. 

25 lat pracy Związku Kół śpiewaczych we Francji. — W niedzielę. 
dnia 29. VI., odbył się w Douai Zjazd Związku Kół śpiewaczych we Fran
cji, obchodzącego ćwierćwiecze swojej działalności. Podczas uroczystej 
mszy Św., odprawionej na intencję śpiewaków przez Ks. Prob. Stefania
ka, de egat Ks. Rektora Cegieiki Ks. Redaktor FI. Kaszubcwski wygło
sił okolicznościowe kazanie 

i 

ŻYCZENIA PRYMASA BELGII DLA CZYTELNIKÓW 
„POLSKI WIERNEJ" 

Prymas Belgii, J. Em. Ks. KARDYNAŁ VAN ROEY, przyjmując w 
tygodniu filmu katolickiego w Brukseli uczestnicząca w nim grupę pol
ska, przekazał przedstawicielowi „Polski Wiernej" - Ks. Rektorowi Jac
kowi Przygodzie — najlepsze życzenia ,dla wszystkich Czytelników nasze
go p.sma, pozdrawiając jednocześnie braci naszych w Kraju, pozbawio
nych dziś chrześcijańskiego ekranu. • 

dzony nienawiścią do wyznawców ,ci. Przemierzył wszerz i wzdłuż ca-V 
Boga - Cz'owieka. Jednak silniejszą 
od nienawiści naszych serc jest 
wszechmoc miłości Bożej. Do czasu 
nienawidzony. Bóg razi naszą du
szę gromem Swej łaski tak, jak Pa
wła, kiedy napawał się w wyobraźni 
triumfem nad Chrześcijanami z Da 
maszku. Nie doczekał się tej chwi
li. Ukazuje się Mu Chrystus. Paweł 
jest zbyt lojalnym wobec rzeczywi
stości, by targować się z Bogiem, 
który powalił Go z konia na ziemię. 
Oddaje całą swą osobę i, już wyle
czone z nienawiści, serce i umysł na 
us'rugi Chrystusowi. Od tej chwili 
będzie Aposto'em nie tylko Swych 
braci — żydów, ale całej ludzkoś-

Czy już zgłosiłeś się na 5-tą No rodową Piel
grzymkę Polaków z Francji do Lourdes, która od
będzie się w dniach 3-9 sierpnia 1947 r.? 
Jeszcze dziś zgłoś się do Swojego Duszpasterza 
Miejscowego, by i Ciebie nie zabrakło u stóp Naj
świętszej Matki z Lourdes. 

*y cywilizowany świat ówczesny, 
rzucając weń zarzewie prawdy ob
jawionej, która, płonąc iskrami, 
przekształcając się w ogniska, roz
szerzyła się w ciągłości wieków w 
zdobywczy pożar, którym p'onie i 
nasz świat. Aż doczekał się nagro
dy. żydem swoim (nie wygodnic
twem i nie urzędami) świadczył o 
prawdzie Chrystianizmu. Jako oby
watel rzymski został ścięty za Rzy" 
mem, w okolicach Trzech źródeł. 

Chrystus jest fundamentem Kos 
cio a. św. Piotr i Paweł — filarami-
Około nich skupia się ludzkość, o-
Kupiona krwią Zbawcy. Tworzymy 
razem św'ątynię żywą. Walczymy 
razem o ład ludzki na ziemi, obja
wiony przez Boga - Człowieka. Zdo
bywamy go krwią naszych rąk, nóg 
i serca. Bóg chce naszego szczęść'3 

juz tu na ziemi. Ma ono być od
blaskiem i zadatk'em Tiiewysłowio-

adu. jaki wspótworzyć bę
dziemy w Kościele, już triumfują* 
cym przez miłość Trójcy Przenaj
świętszej. 

Ty też masz pełnić rolę filara-

O. Jacek Dąbrowski, O. M. C-

*. 
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Hieronim GÓRSKI 

Onego czasu X. Biskup Gawlina, zapro
szony na posiedzenie pewnej polskiej, ka
tolickiej organizacji, zagaił tymi słowy: 

„To ładnie i pięknie, moi drodzy, ale ja * 
radbym wiedzieć czy wy wogóle umiecie 
katechizm?" 

Z wrodzonej dyskrecji nie będziemy od
słaniać dramatycznych perypetyj, wywo
łanych tym nieoczekiwanym zapytaniem. 
Toż większość obecnych była pod wąsem, 
a poniektórym już szron przyprószył skro
nie (mówić o łysinach nie wypada). Wszy
scy katolicy na mur, gotowi iść z krzyżem 
choćby na sam Kreml, kwiat śmietanki, 
jak mówią Hiszpanie, i taki im wyrządzić 
despekt? Gdzieś, kiedyś, i owszem, czło
wiek uczył się katechizmu, gdy dyrdał 
jeszcze w krótkich spodenkach i wkuwał, 
co zadano. Owszem. Ksiądz Prefekt na
wet czasami pochwalił, jak w klasie czwar
tej, kiedyśmy to założyli chór. Ale wody 
od owego dnia upłynęło sporo i z czupryn 
wyparowało sporo świętej wiedzy. Coś 
niecoś się pamięta (ksiądz czasami w ka
zaniu przypomni), ale gorzej z cyframi. 
Czemu n. p. jest dziesięć przykazań Bos
kich i pięć kościelnych, a nie na odwrót? 
W grzechach, tych głównych, też czło
wiek się gubi. Ale już najgorzej, gdy przyj
dzie mówić o łasce i wogóle o Panu Bo
gu. Pan Pech-Sowizdrzalski jest najzupeł
niej zdania świętego Dionizego Aeropagi-
ty, że o Bogu wiemy, iż nic nie wiemy, i 
na tym właściwie należałoby poprzestać. 
Od teologii jest przecież ksiądz. On tam 
swoje przy ołtarzu, a my tu swoje na 
chórka. śpiewamy, Boga chwalimy, i to 
na głosy, czegóż więcej potrzeba? Kate
chizm na stare lata, proszę! _ 

Pana Sowizdrzalskiego najwidoczniej 
przekrzyczano, gdyż krótko potem w owej 
dostojnej kompanii zjawił się święty To
masz nie żywcem, a w sześciu (plus _ mi
nus) grubych tomach. I o dziwo! Starzy i 
młodzi zasmakowali w świętym Tomaszu. 
Odtąd punkt po punkcie obsuwają Teo
logiczną Sumę. % 

Jaki z tej przypowieści, prawdziwej 
•wysnuwa się morał? Że my we wszyst
kim, a już zwłaszcza w religii, lubimy bu
dować od dachu. Wydaje się nam, że star
czy sentyment, nastrój, chór. Pan Bóg nie 
jest znów taki wymagający! Byle nie za
drzeć (zbyt ostro) z najważniejszymi przy
kazaniami .. na resztę patrzy przez palce. 
Poco się przejmować albo, uchowaj Boże! 
wpadać w przesadę... 

Otóż cały sęk w tym, że Pan Bóg wła
śnie jest wymagający, i to bardzo. Tego 
właśnie, między innymi, uczy katechizm. 
0 tym, na każdej stronie, prawi ewange
lia. I może wartoby przecie raz kiedy 
przed śmiercią dowiedzieć się wogóle, cze
go Pan Bóg od nas chce? 

Za dużo wśród nas malowanych katoli
ków. Legitymujemy się słowem, wyprutym 
1 treści. Dyplom naukowy do czegoś nas 
zobowiązuje, ale metryka? Ilu z nas pa
mięta, że jest ona dokumentem pierwszej 
przysięgi, złożonej w życiu, na wierność 
Chrystusowi, — i aktem Bożego usynowie-
nia.? 

Pan Bóg jest wymagający. Wszystko al
bo nic. Co nie znaczy, żeby wszystkich 
hurtem zapędzał do klasztoru. Oto jedno 
z najsoczystsiych, polskich nieporozu
mień: na życie wewnętrzne mają mono
pol księża i zakonnice. Ale taki sobie pro
sty cywil, co to czuje wolę Bożą, poco 
miałby się zanadto gmerać w świętoś-
ciach? 

Nie tak myśleli pierwsi chrześcijanie i, 
«o gorzej, nie tak myśli sam Pan Bóg. 
Nie ma takiego stanu, wieku i kondycji, 
którym dawałby bezterminowy urlop. Ka
zanie na górze nie jest dla pewnej elity, 
ale dla wszystkich, co chcą być ucznia
mi Chrystusa. Miłość Boga i bliźniego nie 
znają rang ni gradacji, obowiązuje jed
nako papieża i straganiarkę, karmelitan
kę i matkę pięciorga dzieci. Papież i kar
melitanka mogą mieć rynsztunek odpo
wiedniejszy, by przykazaniu sprostać, lecz 
samo w sobie jest ono jednakie, jak z jed
nego źródła płynie łaska, która uspraw
nia rozum i wolę. , 

Pan Bóg jest wymagający i nie znosi 
kompromisów, kalkulacji, połowiczności. 
, Wolęjbyś był zimny lub gorący — mówi 
w Apokalipsie — lecz iżeś jest letłii, pocz
nę cię wypluwać z ust moich". W śred
niowiecznej literaturze mistycznej istnieje 
dziełko p.t. „Obyczaje Boże". Wartoby, 
żebyśmy je zgłębili! Lecz pocóż szukać aż 
tak daleko? Szara książczyna, którą już 
dawno z naszej głowy wyrugowały wróble, 
każdym pytaniem i każdą odpowiedzią, 
napozór suchą, świadczy o niezmiernej, za
chłannej i bezkompromisowej miłości, 
którą Bóg od początku ściga człowieka. 
Katechizm — to przejmujący skrót Do
brej Nowiny, przedziwnie prosty w swym 
obiektywizmie kodeks Prawa Miłości. 
Każde zdanie naładowane jest dyna
mitem, zdolnym rozsadzi# świat. Każdy 

paragraf znaczy dzieje krwawym ściegiem 
męczeństwa: Czy zdajemy sobie sprawę 
ile kosztowało nasze Credo? Poszczegól 

ne artykuły szlifowały się nie na tablicach 
kamiennych, a w żywych sercach ludz
kich: nie ma ani jednego, za który ktoś 

SREBRNE GODY KAPŁAŃSKIE 
Księdza Dzćekana Knapika 

Wśród pobożne
go ludu śląskiego, 
jak zresztą i gdzie 
indziej w Polsce, 
opowiada ją sobie, 
że Pan Jezus prze
chadza się po wio_ 
skach i miastecz
kach. Zachodzi do 
chat wieśniaczych, 
do domków robot
niczych i wybiera 
sobie sługi ołtarza. 
Tak było i w Pie
karach śląskich. 
Wstąpił Chrystus 
Pan do zacne j i 
pobożnej rodziny 
Knapików. Tam 
spojrzał w oczy 
małemu Wacusio-
wi, złożył swój 
Boski pocałunek 
na jego czole i 
szepnął cicho: chodź za mną, bo 
potrzebuję pracowników, by opo
wiadali Eicangelię ubogim. Usłu
chał Głosu Mistrza młody Wacław 
i poszedł. Serce jego już było uro
bione w twardej szkole rodzinnej, 
w atmosferze głęboko katolickiej i 
polskiej, pod okiem matki i ojca. 
Na dalsze studia udał się do Krako
wa. Wstępuje do gimnazjum Księży 
Misjonarzy. Chlubnie kończy szko
łę średnią, a następnie teologię w 
Instytucie Księży Misjonarzy w 
Krakowie, na Stradomtu. 

Dnia 29 czerwca 1922 otrzymuje 
święcenia kapłańskie. Staje się słu_ 
gą ołtarza! W tej wzniosłej chwili 
odpowiada znowu Sioemu Mistrzo
wi bez wahania: Otom gotów Pa
nie, by nieść światło Twej nauki i 
iść wszędzie, byle z Tobą i za Tobą! 

Zaraz po święceniach wyjeżdża 
ks. Knapik na wyższe studia do 
Strasburga, gdzie uzyskuje stopień 
licencjatu teologii. W roku 1925 wi
dzimy dzisiejszego księdza Jubilata 
w Paryżu, w Polskiej Misji Katolic
kiej. Obejmuje obowiązki sekreta
rza Misji i wikariusza. Jest prawą 
reką Księdza Rektora Szymbora. 
Pamiętajmy, że wtedy był to czas 
kiedy Misja Katolicka organizowa
ła dopiero w terenie dzisiejsze sto
warzyszenia polsko _ katolickie, za
kładała nowe placówki kościelne, 
toy dawała „Polaka we Francji". 
Pracy było moc! Ksiądz Knapik 
mieszkał w Domu Księży Misjona
rzy francuskich, na rue de Sevrés. 
Wczesnym rankiem przychodził, by 
pracować w kościeleodprawiać na
bożeństwa, głosić kazania, spowia
dać, przewodniczyć na zebraniach 
Stowarzyszeń czy Bractw. Resztę 
dnia, do późnego wieczora, spędza 
w kancelarii. Wobec szczupłego gro
na personelu w Misji, trzeba się by
ło dwoić i troić. Ks. Knapik nie 
zniechęca się wielością zajęć, a 

wszystko spełnia 
sumiennie, uprzej
mie i zawsze pogo
dnie, Sity jego jed
nak w kancelarii 
się wyczerpują. 
Ponieważ Lyon z 
okolicą wolat o 
duszpasterza pol
skiego, gdzie trze
ba było znowu wie
le organizować, 
wysyła Ks. Rektor 
Szymbor na tę pla
cówkę ks. Knapi
ka. Jest to rok 
1928. Blisko 10 lat 
poświęca się tam 
ks. Knapik pracy 
nad dusz zbawie
niem. Słowa Apo
stoła: „LibentissL 
me... impendam 
pro animabus ves-

iris'\ są mu dewizą. Gorliwością 
swoją rozdmuchuje płomień wiary 
i miłości Bożej w sercach swych pa
rafian, podtrzymując równocześnie 
ich przywiązanie do Polski. 

Z przeszkodami nauczył się „ła
mać za młodu", radził sobie też 
zawsze 'z nimi w swej pracy dusz
pasterskiej, ale pamiętał, że „les 
épines de la terre seront les fleurs 
au ciel". 

Od roku 1937 przebywa ks. Dzie
kan Knapik w Beaulieu (Loire). I 
tu. w dniu 29 czerwca, otoczony 
kónfratrami swego dekanatu, rze
szą przywiązanych parafian, przy
jaciółmi z bliska i z daleka, odpra
wił Ksiądz Jubilat mszę św. — ju
bileuszową — dziękczynną. W kor
nej modlitwie powtarzał swemu 
Boskiemu Mistrzowi: Quod debui-
mus facere, fedmus —- servi inu
tiles sumus". 

Cechą 25cioletniej działalności 
Księdza Dziekana Knapika jest 
praca bez rozgłosu, a jednak tak 
owocna dla Kościoła i dla Polski. 

Osobną kartę w życiu Księdza 
Dziekana stanowią lata ostatniej 
wojny. Dom jego był nie tylko o-
środkiem życia religijnego i pol
skiego dla naszych rodaków, ale i 
schroniskiem dla ludzi, co „spada
li z nieba". Na plebanii otrzymy
wali ci bohaterzy: pomoc, radę, 
wskazówki, rozkazy i stamtąd szli 
do „podziemnej walki" z Niemcami 
za wolność naszą i waszą. Na tym 
odcinku pracy Ksiądz Dziekan 
Knapik zasłużył się dobrze sprawie! 
Ale i to mija — bez rozgłosu! 

Do wielu życzeń przesłanych 
Księdzu Jubilatowi — dołącza Re
dakcja „Polski Wiernej" i swoje. 
W drodze do złotego jubileuszu 
niech niebo darzy nadal swymi u-
śmiechami, Ad multos annos! Quod 
felix faustum, fortunalumque sit! 

POBOŻNOŚĆ ZMARŁEGO 
PREZYDENTA 

Pismo katolickie „The Universe" przyta 
cza jeden ze szczegółów, świadczących o 
pobożności Zmarłego Prezydenta Raczkie-
wicza. Gdy raz, podczas wypoczynku w 
Kornwalli odbywał on spacery z jednym z 
Benedyktynów, rozmowa zeszła na liczne 
niebezpieczeństwa,» w jakich się niejedno
krotnie znajdował podczas wojńy. Wtedy 
Prezydent Raczkiewicz wyciągnął z port
felu maleńki pakiecik i pokazał relikwię 
św. Teresy z Lisieux, mówiąc, że otrzymał 
ją od swej matki na łożu śmierci. Ta re
likwia. mówił Prezydent' sprawiła, że wie
rzył głęboko, iż wyjdzie bezpiecznie z róż
nych niebezpieczeństw. 

Dodać należy, że zmarły Prezydent miał 
w swym pokoju obraz Matki Boskiej, że re
gularnie słuchał Mszy Św., uczęszczał na 
rekolekcje i przystępował do Komunii św. 
Interesował się życiem katolickim, czyta
jąc regularnie katolickie tygodniki angiel
skie. Wielokrotnie spotykał się ze zmar
łym kardynałem Hinsleyem, a później z 

jego następcą kardynałem Griffinem, oraa 

nie oddałby życia. Gdy roztargnionymi u-
sty i w przyśpieszonym tempie mamrocze
my: ,,Wierzę... w święty Kościół Pow
szechny, świętych obcowanie, Grzechów 
odpuszczenie. Ciała zmartwychwstanie...", 
kto z nas pamięta, że w obronie każdej z 
tych prawd umierały setki, tysiące chrze
ścijan? Wystarczy przejrzeć dzieje Koś
cioła, żeby sprawdzić ogrom ofiar dopeł
niających, na przekroju wieków. Krzyż, 
który był kaźnią za jeden z pierwszych 
artykułów Credo: ... „I w Jezusa Chrystu
sa Syna Jedynego. „Chrystus został ska
zany na śmierć za to, iż mienił się Synem 
Bożym... Za to, żebyśmy mieli dziś prawo 
odmawiać „Wierzę" oddał wszystką swo
ją krew. Ale my za swą wiarę jeszcześmy 
się ,,do krwi nie zastawili"! 

A jednak — kto wie? „Czasy są złe" — 
powiada Paweł święty. Jesteśmy przypar
ci do mura, musimy wybierać. Na nic zda 
się kunktatorstwo, siadanie na dwu- stoł
kach zawodzi! Bóg spuścił szatana z łań
cucha, jak złego psa:za karę, na próbę. 
Narody całe powtarzają dzisiaj dzieje pa
triarchy Joba. Narody całe przechodzą 
ogniową próbę. Iluż stać, by po tylu o-
krntnych stratach, gdy spłonął dom, ro
dzina wymarła i od żalu próchnieją koś
ci, jednak oprzeć się rozpaczy, jednak 
rzec: „Pan dał, Pan wziął, niech imię 
Pańskie będzie błogosławione"...? 

Czasy są de i niewiadomo, czy jutro i 
nam za wyznawanie takiego czy innego 
artykułu naszego Credo nie będzie grozić 
śmierć. A jeśli nie za ten, czy ów arty
kuł, to za sam fakt, żeśmy chrześcijana
mi. Nie łudźmy się: ta sama nienawiść, 
która ongiś Chrystusa do krzyża przygwoź 
dziła, trwa nadal i trwać będzie, póki ist
nienia świata. Wiara — żywa — zawsze 
kosztuje. Jeśli jesteśmy i chcemy być 
chrześcijaninami, wiedzmyż przynajmniej, 
czym jesteśmy. Poznajmy naszą schedę, 
krwawym trudem zdobytą. Zdajmy sobie 
sprawę, że religia, to nie jest tylko sen
tyment*) ale rozum, ale wola, święta Ka 
tarzyna Sjeneńska mówi: „Tyle kocham, 
ile znam". Jeśli miernikiem naszej miło
ści kiî Bogu jest to, co o Bogu wiemy, 
jak wypadnie bilans? 

Rzecz zabawna, głupio by nam było, gdy
byśmy nie umieli tabliczki mnożenia, ale 
uważamy, że to wcale nam ujmy nie spra
wia, gdy nie umiemy odpowiedzieć na py
tanie: „co to jest Msza"? W sprawach re
ligijnych zupełnie nam nie wstyd być na 
poziomie siedmioletniego dziecka. Oczy
wiście, dysproporcja między wykształce
niem naszym ogólnym i wiedzą religijną 
sprawia, że kładzie nas na łopatki byle 
wątpliwość, gdyż nasz zmysł krytyczny nie 
jest uzbrojony odpowiednio, by jej spro
stać. Stąd u wielu strach instynktowny 
przed zgłębianiem zasad wiary: „lepiej 
nie tykać, bo się jeszcze rozleci" (auten
tyczne). W rezultacie roi się wśród nas 
od katolików paszportowych, co to ni 
pies, ni wydra: zaprzeć się swej wiary nie 
zaprą, ale gdyby przyszło do czego, gdy
by musieli wiedzieć, w co wierzą i dla
czego, gdyby przyszło do generalnej kon
frontacji wiary z życiem, jak wypadłby 
egzamin? 

Sądzę że wielu, bardzo wielu wśród nas 
przydałaby się bliższa znajomość ze świę
tym Tomaszem z Akwinu... 

Hieronim GÓRSKI. 

*) Kto z nas nie słyszał a może nie mó
wił: „Ja modlę się wtedy tylko, gdy je
stem w nastroju, chodzę do kościoła, gdy 
jestem w nastroju". Hypertrofia uczucio
wości i atrofia intelektu: jakżeż to swoiś
cie polska wada i ileż nam figli płata! 

Wiara i życie 
z Delegatem Apostolskim - Arcybiskupem 
Godfrey. Szczególnie wysoko cenił sobie 
listy Ojca św. Piusa XII i wszystkie dowo 
dy pamięci, które otrzymał z Watykanu. 

WYKŁADY KATOLICKIEJ 
ETYKI LEKARSKIEJ 

W najbliższym czasie w jednej ze sal 
Uniwersytetu Warszawskiego zaczną się 
wykłady dla lekarzy, studentów medycyny, 
pielęgniarek i akuszerek oraz dla wszyst
kich interesujących się tym zagadnieniem 
ludzi — na tematy dotyczące etyki zawo
dowej lekarskiej ze szczególnym uwzględ
nieniem etyki obowiązującej katolików na-
terenie medycyny położniczej. Zagadnie
nia te w chwili obecnej mają w Polsce 

specjalną wagę i znaczenie i stawiają 
katolików w obliczu wielu podstawowych 
pytań z tej właśnie dziedziny. 

Wykładowcą będzie na tym kursie ks. 
dr. Zygmunt Kozubski, profesor U. W. wy
bitny etyk i najznakomitszy wśród polskie
go kleru autorytet w dziedzinie katolickiej 
etyki medycyny. Ks. Kozubski jest auto
rem wydanej w roku 1939 z Funduszu Kul
tury Narodowej rozprawy p. t. Podstawy 
etyki płciowej". Następną pracą jego, któ 
ra się wnet ukaże drukiem, są właśnie Za
gadnienia będące przedmiotem zapowie
dzianego cyklu wykładów p. t. „Katolicka 
etyka medycyny". W czasie • trwania wy
kładów będą one się zawsze odbywały z 
kbreferatami któregoś z obecnych lekarzy 
oraz z dyskusją. 

* 
CÓRKA PREMIERA — ZAKONNICĄ 
Osiemnastoletnia Lucja de Gaspari, cór 

ka premiera włoskiego i przywódcy chrześ
cijańskich demokratów, postanowiła wstą
pić do klasztoru-w Rzymie. Starsza córka, 
2C-letnia Maria, pełni funkcję sekreta-' 
rza ojca. 
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POLITYKA WATYKANU 

'dyplomacji Watykanu poświęca in
teresujący artykuł Jeden z tygodni
ków Irlandii; 

Na wsfcjgpie prostuje on częsty błąd, po
legający na identyfikowaniu Watykanu 
z kościołem włoskim. Są to dwie sprawy 
zupełnie różne. Polityka Watykanu ma 
charakter specjalny, ponieważ musi łączyć 
względy utylitarne z zasadami moralnymi. 
Dzięki wiekowej tradycji umie Watykan 
utrzymać stanowisko nie tyle między — 
ile ponadnarodowe, będąc poniekąd dzie
dzicem unlwersaliiłoycznej idei imperium 
rzymskiego. Watykan ma zwyczaj utrzy
mywać stosunki także z reżimami, które 
teoretycznie potępia. Nigdy nie wypowiada 
konkordatu, nigdy nie odwołuje nuncju
sza. Odpowiedzialność za zerwanie pozo
stawia drugiej stronie. Największą kata
strofą dla Watykanu jest wojna, stąd wy
siłki, by do niej nie dopuścić, lub ułatwić 
jej zakończenie. Gdy w r. 1938 oficjalny 
organ Watykanu potępił surowo roszcze
nia niemieckie do Czechosłowacji, to jed
nak uznał fakty dokonane, sądząc, że dzię 
ki nim uniknie się wojny. W razie wojny 
Watykan usiłuje zawsze unikać „większe
go zła". Gdyby potępił Niemcy, Kościół 
w Niemczech byłby jeszcze bardziej ucier
piał. Wystąpiwszy w obronie Polski w r. 
1939, zamilkł, gdy go ostrzeżono, że kato
lików polskich i niemieckich spotkają 
jeszcze gorsze represje. 

WĘGRY 

O kryzysie węgierskim pisze prasa: 
Rosja zamierza wprowadzić na Węgrzech 

rząd „pewny", t. j. utworzony z bloku le
wicowego, a kierowany przez komunistów. 
Komuniści, popierani przez Rosję, prze
chodzą do akcji bezpośredniej. Rosja przed 
opuszczeniem Węgier chce zniszczyć par
tię drobnych posiadaczy jako nieprzyjazną 
sobie. — Przy pomocy drobnej mniejszoś-

' ci komunistycznej Rosjanie obalili na Wę
grzech wynik wyborów i utworzą rząd, 
podobny do polskiego lub jugosłowiańskie
go. Wypadki na Węgrzech są odpowiedzią 
Rosji na politykę Trumana. Wypadki te 
dowodzą, że polityka Trumana jest ko
nieczna. Zdaniem ameryk. Departamentu 
Stanu, Węgry stają się obecnie państwem 
wasalnym Rosji. Komuniści i socjaliści 
będą parli do nowych wyborów, spodzie
wając się poważngo zwycięstwa. Wypadki 
na Węgrzech dowodzą, że Rosja nie za
mierza opuścić Europy. Nowa polityka 
Trumana ct^zymała odpowiedź. Jaka bę
dzie odpowiedź na odpowiedź? 

* 

AMERYKA PRZECIWNA ŻYDOM 
Antysemityzm w USA silnie wzra

sta — oświadczył po powrocie pastor 
Niemôller. Sprawie tej obszerny arty
kuł poświęca szwajcarska ,,Die Welt-
woehe", pisząc: 

Sprawy żydowskiej nigdy nie nazywa 
się w USA po imieniu, ale za kampanią, 
prowadzoną przeciw Lilienthalowi (szef 
komisji atomowej), Morgenthauowi i 
Meyersowl (wydawca Washington Post"), 
krył się niewątpliwie antysemityzm. W 
przemyśle filmowym „rośnie niechęć do 
żydowskich producentów, reżyserów, akto
rów i autorów". W życiu politycznym wy
stępuje interesujący fenomen. „Okrucień
stwa hitleryzmu wzbudziły wprawdzie sym 
patię ludzką dla Żydów, ale równocześnie 
pogłębiły nieufność do nich. Amerykanie 
nagle dochodzą do wniosku, że Żydzi mo
gą mieć własne interesy, nie pokrywające 
się z interesem USA. Gdy senator Taft 
protestował przeciw nominacji Lilientha-
la, niewątpliwie myślał, że w razie podję
cia przez Rosję polityki zdecydowanie pro-
palestyńsklej Lilienthal może stać się po
wolnym sługą Sowietów". Jakkolwiek wie
le jest domów amerykańskich i ośrodków, 
gdzie zasadniczo nie przyjmuje się Ży
dów, choć w szkołach wyższych istnieje 
„niepisany numerus clausus", to jednak 
duży wyłom w socjalnym antysemityzmie 
spowodował masowy napływ z Europy ży
dowskich uczonych, artystów i przemys
łowców. Z wielu hoteli znikł napis „Res-
trieted". — „Każdy naród ma swój pro
gram nienawiści; program Ameryki na 
najbliższe lata, jest antykomunistyczny, 
a nie antysemicki. Od śmierci przywódcy 
związków zawodowych Hillmana nie ma 
ani jednego Żyda wśród wybitniejszych 
nie tylko komunistów, ale nawet lewico
wych liberałów. Nieufność, a nie niena
wiść jest cechą obecnego antysemityzmu 
w USA". 
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Jeszcze dziś wpłacisz 
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„Polskę Wierną" 
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Społeczno-Kulturalne... 
STRATY KULTURY 

Nakładem wydawnictwa Arcta ukazała 
ię prac?^nrofesora Uniwersytetu Wrocław

skiego, Łolesława Olszewicza, pod tytułem 
„Lista strat kultury polskiej". 

Praca ta obejmuje około kultury 4.400 
nazwisk osób, zasłużonych dla kultury pol 
skiej, zmarłych między wrześniem 1939 r. 
a 1 marca 1946 r. 

• 
ZOO WARSZAWSKIE. 

Warszawski ogród zoologiczny został za
łożony w roku 1929. Kilkanaście zwierząt, 
ofiarowanych lub zakupionych ze składek 
uczniów warszawskich szkół powszech
nych, zarabiało nie tylko na swoje utrzy
manie, ale na powiększenie stanu zwie
rząt. Dopiero od 1934 roku datuje się 
szybszy rozwój warszawskiego Zoo. W 
chwili wybuchu wojny stan zwierząt wy
nosił przeszło 1000 okazów, z których do 
największych rzadkości należały dzikie ko. 
nie azjatyckie — Przewalskiego, oraz żu
bry i szympanse. W 1939 roku, po pierw
szych bombach na Warszawę, wystrzelano 
wszystkie zwierzęta, których uwolnienie 
mogło grozić bezpieczeństwu mieszkańców 
Warszawy. 

W ten sposób już 3-go września zginęły 
wszystkie drapieżniki, oraz słoń — samiec, 
ojciec Tuzinki. Inne zwierzęta zostały na 
łasce losu, który nie okazał się dla nich 
zbyt uprzejmy, gdyż w czasie oblężenia to, 
co wygłodniałym żołnierzom wydawało się 
jadalne, a więc jelenie, sarny, antylopy — 

poszło na pożywienie dla ludzi, część zaś, 
ze słonicą Kasią oraz parą koni Przewal
skiego i jedna żyrafa, zginęła od odłam
ków pocisków, gęsto padających na teren 
Zoo. Po kapitulacji, z rozkazu niemieckich 
władz miejskich, wszystkie pozostałe oka
zy, jak żyrafa, Tuzinka, hipopotamy, ryś, 
żubry, młody koń Przewalskiego, oraz sze
reg mniej rzadkich, zostały przewiezione 
do Berlina jako łup wojenny. Pozostałe, 
najmniej cenne sztuki, Niemcy wybili, 
twierdząc, że „Warszawa jtst miastem pro. 
wincjonalnym, ogrodu zoologicznego nie 
potrzebuje i nigdy go już mieć nie będzie". 
Pawilony Zoo, mimo bombardowań, aż do 
uwolnienia Pragi nie uległy wielkim zni
szczeniom, gdyż były to przeważnie budo
wle niskie, betonowe, ze względów este
tycznych raczej wmontowane w teren, a 
więc mające charakter jak gdyby schro
nów. To też ogólne zniszczenia, obliczone 
na mniej więcej 10 proc., dotyczą głównie 
części drewnianych, porozbieranych na o-
pał oraz siatek, które w ciągu 6 lat, z bra
ku konserwacji, pordzewiały. Warszawska 
Rada Narodowa uchwaliła restytucję war
szawskiego Zoo, a Biuro Odbudowy Sto
licy (BOS) przeznaczyło dlań nietylko 
dawne tereny, ale jeszcze powiększyło go 
o place przy ul. Jagiellońskiej, co razem 
wyniesie około 40 hektarów, tworząc w ten 
sposób ośrodek dużo większy, niż jakikol. 
wiek inny ogród w Europie. Dla porówna
nia można przytoczyć, że słynny ogród an 
gielski posiada zaledwie 10 hektarów, a 
berliński 14. Odbudową warszawskiego Zoo 
kieruje dawny dyrektor, Jan żabiński. 

ga. 

POLITYCZNE... 

WATYKAN A EUROPA WSCHODNIA 
Hr. Giuseppe delia Torre, naczelny re

daktor dziennika Watykanu — „Osser-
vatore Romano", wydrukował w ubiegłym 
tygodniu parę artykułów głoszących ko
nieczność współżycia mocarstw Zachodu 
z Rosją dla uniknięcia 3-ej wojny świa
towej. Publikacje te prasa całego świata 
opatrzyła odpowiednimi komentarzami. 
Nie zabrakło między nimi poglądu, wy
powiadającego potępienie tym razem 
przez Ojca Św., obok agresji sowieckiej, 
głośnego w tej chwili planu Trumanna. 
Jedno z pism amerykańskich, ukazują
cych się w Rzymie, poruszyło na margi
nesie wystąpień „Osservatore Romano", 
sprawę ostatniego pobytu Kard. Sapiehy 
w Rzymie — twierdząc, że coraz głośniej
sze są pogłoski o przygotowującym się 
między Watykanem a rządem warszaw
skim porozumieniu. 

Odpowiedzią na wszystkie komentarze, 
wywołane artykułami hr. delia Torre, jest 
artykuł p.t. „Watykan i Europa Wschod
nia", ogłoszony w dzienniku włoskiej Ak
cji Katolickiej „II Quotidiano". Mówiąc 
o odbywających się rzekomo rokowaniach, 
toczących się na linii Warszawa-Rzym, 
autor artykułu pisze: „Byłoby naiwnością 
przypuszczać, by Watykan mógł wchodzić 
w kolizję z katolikami polskimi, przehan-
dlowując ich wolność w zamian za for
malność urzędowych uprzejmości, które 
skądinąd nie wystarczą nawet, by zatrzeć 
wczorajsze oszczerstwa i obelgi '. 

POKÓJ ALBO WOJNA. 
Takimi tytułami opatruje prasa fran

cuska pierwsze sprawozdania z paryskiej 
konferencji Ministrów Spraw Zagranicz
nych, debatujących od piątku, dnia 27-go 
czerwca, nad planem Marshalla. 

W „Paris-Press" czytamy : „Spotkanie 
wielkiej trójki będzie decydujące; tym ra
zem albo osiągną ostateczne porozumie
nie, albo też nastąpi rozłam bez jakiej
kolwiek nadziei pojednania". 

* 

GENERAŁ AMERYKAŃSKI OSTRZEGA 
Generał Hughes, szef służby zaopatrze

nia armii amerykańskiej, wygłosił w At
lanta przemówienie, w którym stwierdził, 
że Stany Zjednoczone przygotowują się 
do nowej wojny, ,.która nadchodzi szyb
ciej, niż ktokolwiek sądzi i która toczyć 
się będzie w Stanach Zjednoczonych". 

„Każdy mężczyzna, kobieta i dziecko 
stanie się automatycznie żołnierzem" — 
oświadcza gen. Hughes. 

* 

KOBIETA 
PIERWSZYM AMBASADOREM INDII 

w MOSKWIE 
Pani Pandit, siostra Pandit Nehru mia-

îowana została pierwszym ambasadorem w 
Moskwie; będzie to pierwsza kobieta am
basador w Rosji. Pani Pandit liczy 40 

lat, ma trzy córki i odgrywa, tak jak jej 
brat bardzo poważną rolę w życiu politycz 
nym Indii; kilkakrotnie była więziona 
przez Brytyjczyków. 

* 

O PRZYSZŁOŚĆ EUROPY 
Hr. Coudenhove - Kalergi, wyjeżdżając 

do Europy celem organizacji kongresu 
paneuropejskiego parlamentów europej
skich, oświadczył w Nowym Yorku, że 
Stany Zjednoczone Europy już nie są u-
topią. W ciągu dwóch lat n>ogą się one 
stać rzeczywistością. 

Sen. Fulbright i poseł Boggs złożyli w 
obu Izbach Kongresu wniosek : Kongres 
U. S. A. jest za utworzeniem Stanów 
Zjednoczonych Europy w ramach Naro
dów Zjednoczonych. Uzasadnienie wnios
ku podkreśla, że do zwolenników tej idei 
należeli Wiktor Hugo, William Penn, 
Kant, Briand, Etresemann a z żyjących 
Churchill, Smuts i nieoficjalnie Tru 
man. Za tą ideą jest opinia pu
bliczna w Europie, jak wykazała an
kieta Coudenhove-Kalergi. Ale koncepcję 
tę musi zrealizować sama Europa, Ame 
ryka nie może jej narzucić. Może tylko 
popierać siły. które w tym kierunku dzia
łają. Jest to długi proces, ale trzeba go 
wreszcie zacząć. 

Członek Izby Reprezentantów Vursel; 
oświadczył : Kraje Europy znajdują się 
w stanie takiego chaosu i w takim stanie 
finansów, że Rosja sowiecka, gdyby chcia. 
ła. mogłaby zdobyć i obsadzić kontynent 
europejski w ciągu 8 tygodni. 

* 
NA USŁUGACH WOJNY 

Amerykański ekspert atomowy Mc Clay 
oświadczył: Z końcem wojny sprawy za
szły tak daleko, że gdyby pracowano dalej 
z równym wysiłkiem, do 2 lat powstałaby 
bomba wodór - hel, tysiąc razy silniejsza 
od obecnej. Taka bomba obejmie swym 
działaniem setki mil kwadratowych. Inny 
uczony, prof. Teller z Chicago obliczył, że 
gdyby zwiększyć energię bomby z Bikini 
milion razy i wyładować ją nad zachod
nim brzegiem Pacyfiku, całe U.SA. by
łyby zagrożone przez radioaktywne masy 
powietrza. Jego zdaniem tylko koniec wol
ny uniemożliwił przejście do wojny bio
logicznej, niszczącej wszelkie rośliny. Ta
ką wojnę mogą już dziś prowadzić niałe 
słabo uprzemysłowione lpraje. 

* 
MNIEJSZOŚCI W U. S. A. 

W spisie w r. 1940 język niemiecki v 
U.S.A. podało 4.949.000 osób, włoski 
3.766.000, polski 2.416.000, hiszpański 
1.861.000, żydowski 1.751.000, francuski 
1.412.000. W języku hiszpańskim wycho
dzi 13 czasopism, niemieckim 115, włos
kim 102, polskim 79 żydowskim 56, wę
gierskim 54, czeskim 52, francuskim 43 
szwedzkim 42. Wychodzi także 14 czaso-' 
pism hebrajskich, 14 chińskich. 12 arab
skich, 9 japońskich. 

I s k i e r k i . . .  

Politechnika Warszawska otrzymuje na 
wszelkie wydatki bieżące 50 tysięcy zło. 
tych miesięcznie, gdy sama woda kosztu
je 20 tysięcy zł. Jak stwierdza miesięcz
nik „Zycie Nauki", nie ma mowy o ksatał. 
ceniu narybku naukowego. Wykłady, doś
wiadczenia i badania odbywa się tylko 
kredą, na tablicy. Studenci kreślą na ko
lanach. Słuchają wykładów stojąc. 

* 
Z książek na wsi polskiej idą najbar

dziej : „Faraon", „Nad Niemnem", „Trj„_ 
logia", ,.Krzyżacy" i „Quo Vadis", „Chło
pi'. Poczytność Żeromskiego spada zdaje 
się z powodu pesymizmu. Dalej idą książ
ki Fiedlera, Kamińskiego „Kamienie na 
szaniec", Meissnera i żukrowskiego „Z 
kraju milczenia", ,,Dymy nad Birkenau" 
1 inne wspomnienia obozowe idą słabo. 

* 
Funt w Polsce, mający kurs urzędowy 

350 złotych, doszedł w kursie prywatnym 
do 3.000 złotych. Ambasada brytyjska w 
Warszawie zwróci się o przyznanie jej 
specjalnego kursu wymiennego. 

» 
Bibułki do palenia podrożały i kosztu

ją obecnie 50 złotych książeczka, t. j. ty
le, co około 10 jaj. W związku z tym, 
jak podaje „Gazeta Ludowa" (134), na 
jarmarkach chłopi kupują stare gazety po 
2 złote za kilka sztuk i w tym palą, inni 
używają papieru do pakowania. 

n» 
Kopalnię w Wieliczce należy zdanieHi 

referenta budżetu min. skarbu przekształ
cić na muzeum, a całą produkcję soli 
skoncentrować w Wapnie, gdzie istnieją 
najnowocześniejsze urządzenia. 

* 
Dla górników z Francji, Belgii i Westfa

lii budować się ma i remontować mieszka, 
nla na śląsku kosztem 2,8 mld. złotych. 
Niezależnie od tego wojsko opuści bu
dynki, zabrane na kwatery, a kilkanaście 
tysięcy osób, „nie związanych z pracą w 
przemyśle", będzie musiało opuścić swe 
mieszkania. 30 tysięcy jeńców niemieckich,, 
zatrudnionych w kopalniach śląskich, bę
dzie zwolnionych w przyszłym roku. 

* 
500 lamp radiowych dziennie wytwarza 

fabryka w Dzierzonowie na Dolnym ślą
sku. 

* 
Meble, wywiezione z Polski do Niemiec, 

będzie można częściowo odszukać na pod
stawie znalezionych w Monachium list 
przydziału tych mebli pomiędzy ludność 
niemiecką. 

* 
Na Ukrainie połączyła się setka Bap

tystów z Ewangelistami i posiada dziś 
1.914 domów modlitw i 1.868 duchownych. 
Cerkiew prawosławna posiada na Ukrai
nie 15 biskupów, 7.000 duchownych, 9.008 
cerkwi, 4 seminaria i 40 klasztorów z 18 
milionami wiernych na 31 milionów mie, 
szkańców. Kościołów rzym.-kat. jest 260, 

* 
Światowa linia lotnicza uruchomiona 

zostanie w lipcu z Nowego Jorku. Lot pro
wadzić będzie przez Irlandię, Londyn, 
Stambuł, Karachi do Kalkuty, gdzie na
stąpi wymiana samolotu. Stąd' przez Ma
nilę, Honolulu i San Francisco do No 
wego Jorku. Cały przelot ma trwać 120 
godzin netto, a z przystankami 9 dni. 

* 
„Super -Blitz-Beard" nazywa się ko

mórka, utworzona przez gen. Eisenhowera, 
Składa się ona z trzech młodych oficerów 
sztabowych (33 — 40 lat), ich nazwiska 
nie są znane, ich zadaniem jest planowa
nie wojenne „bez obciążeń przeszłością". 
Podlegają jedynie gen. Eisenhowerowi, 
który jednak nie może im narzucać za
dań i rozwiązań. Mają całkowitą swobo
dę pracy. » 

W Nowym Jorku odbędzie się zjazd sto
warzyszenia, noszącego nazwę „Wdowy 
trzeciej wojny światowej". Zjazd ma wy
znaczyć osobistość najbardziei zasłużoną. 
dla pokoju w r. 1947. 

* 

24 procent wagi straciło 32 studentów 
uniwersytetu Minnesota, którzy dla celów 
doświadczalnych przez 6 miesięcy żyli na 
„europejskich racjaeh głodowych". Rów
nież 24 ale funty wagi utracił przedsta
wiciel amerykańskiego komitetu pomocy, 
który przez 3 tygodnie przebywał w Niem
czech, odżywiając się w restauracjach, 
wyłącznie na podstawie kartek dla podró
żnych. 

* 

Bezrobocie zmniejszyło się w ostatnim 
roku w USA, Kanadzie, W. Brytanii, 
Francji, Niemczech, Austrii i kilku innych 
krajach, wzrosło w Belgii, Chile, Danii i 
szczególnie we Włoszech, gdzie 10% lud
ności jest bez pracy. 

* 

Ankieta, przeprowadzona w strefie bry
tyjskiej Niemiec przez CCG na pytanie: 
kto się panu najbardziej podoba? — da-
A, w Procentach następujący wynik: 
Churchill 24.9, Stalin 19,7, Papież 9,4, 
Truman 7,9, prof. otto Hahn 3.1. dr. 
Schumacher 2,7. 

* 

Kapelan francuskiego Legionu ochotni
czego, walczącego przeciw ZSRR skaza
ny został w Paryżu na 15 lat robót przy
musowych. 

V 
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XXIX. 
— Dziś niedziela, Szymek, to nie 

pasuje przeprowadzki robić. — Te
raz mi mówicie, kiedym wszystko 
ze sobą zabrał? —. Coś zabrał9 

__ Wszystkie moje rzeczy — 
Gdzie je masz? W kieszeni. — 
Kiedy tak, to się rozpakuj i ja
koś to będzie. — I dobrze nam 
będzie we dwóch, Antoni, zobaczy
cie. Podzielimy sobie robotę na pół, 
wy będziecie gotować, ja będę jadł 
i pójdzie. 

—' Na początek Szymek to zrobi
my odwrotnie i, jak pójdzie dobrze, 
to nawet nie będziemy musieli tego 
zmieniać, co? — Ale, ale, żebym nie 
zapomniał: Karaś mówił, czybyście 
nie mogli do nich wpaść wieczo-

' rem, podobno dostali list z Polski. 
Zgadnijcie od kogo? 

— Nie pójdę Szymek, jeśli Kara-
siowie jej milsi, aniżeli ja, to nie 
chcę zna,ć jej listów. — Zrozumcie, 
Antoni, że nie śmiała do was pisać, 
ale założę się o co chcecie, że cały 
list będzie o was: a co Antek robi, 
czy się gniewa, czy nie choruje, czy 
^ia co jeść? Ja, widzicie, znam ko
lnięty, jak swoją kieszeń. Poszedł 
bym nawet z wami, ale Karasiowa 
na mnie niechętnym okiem patrzy. 
Już dawno kazałem się wymazać z 
P.P.R., a ona ciągle o mnie mówi: 
ten Szymek komunista. — To tak 
z przyzwyczajenia, Szymek, ale Ka
rasiowa nikomu żle nie życzy. 

* 

— Kazaliście mi przyjść, Kara
siowa, to i jestem. — Acha, i nic 
nie wiecie, o co chodzi, he? — Mo
że się domyślam. — Co tam będzie
cie udawać, Antoni, kiedy wam z 
oczu widać, jak was ciekawość pa
li, co tam wasza Zośka pisze. Listu 
wam nie dam, bo mi wyraźnie przy
kazuje, abym listu nikomu nie da
wana, ale wam przeczytam, to po
słuchajcie. 

„W pierwszych słowach mojego 
listu: Niech będzie 'pochwalony Je
zus Chrystus". Spodziewam się, że 
mi odpowiecie: na wieki wieków, 
amen. Najpierw wam donoszę, ko
chani kumotrowie, że jestem zdro-
jfa., czego i wam z całego serca ży-
teę. Proszę was najsamprzód, że
byście listu mojego nikomu nie da
wali. Jak już może wiecie, to Ignac 
Urban mnie wkręcił do transportu 
na miejsce jego siostry, która nie 
mogła wyjechać, jako że się. poczu
ła nie sama. Pan Bóg mu to wy-

ANTONI CIELAK 
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nagrodzi, że mi dopomógł wyrwać 
się od tego wariata. — To niby o 
was pisze, Antoni. 

—• Rozumiem, rozumiem. — Ku
pa narodu nas witała na stacji i 
muzyka grała i płakaliśmy wszys
cy, że się nasza tułaczka skończy
ła, żeśmy wreszcie po tylu latach 
znowu na swojej ziemi i nie sposób 
wam opisać tej serdecznej uciechy. 
Nic nikomu nie zginęło, bo każdy 
pilnował swoich rzeczy, jak oka w 
głowie i żadnej kontroli, ani rewi
zji nie było. 

To też,wam radzę, jak pojedzie
cie, to sprzedajcie wszystkie stare 
klamoty, a kupcie za to skóry, ubra 
nia, aspiryny i innych medyka
mentów i dolary, a jak to tu sprze
dacie, to sobie kupicie za te pienią-
dze porządne meble. Bo za dolara 
tu dają tysiąc złotych i więcej, a 
kilo skóry kosztuje sześć tysięcy 
franków i lekarstw tu też brakuje 
i ubrania są strasznie drogie. 

Ja biedna sierota jecha'am bez 
grosza przy duszy, bo ten pijak wie
le szycht zmarnował przez swoją 
politykę i te parę franków, com z 
ognia wyrwała, wnet się rozeszły 
tak, że mnie ludzie z litcści całą 
drogę żywili. Ale, jak to wiecie, 
biedny między biednymi zawsze się 
wyżywi. Gorzej by było, jak bym 

1 

jechała z bogaczami, bo przy nich 
trzeba by biednemu człowiekowi z 
głodu umrzeć. O głupią szklankę 
wody prosiłam na wyjezdnym we 
Francji takiego bogacza, to mi ka
zał iść do kafejki. 

Każdy na tym naszym polskim 
narodzie utknie, ale takiego dru
giego, coby miał tyle serca i miło
sierdzia dla drugich, jak nasz, to 
niema na świecie, śmiejesz się, to 
się z tobą śmieje, płaczesz, to z to
bą zapłacze, nie masz co j eść, to się 
ostatkiem z tobą podzieli. Trafi się 
taki wyrodek, co sam nie zeżre i 
nikomu nie da, jak ten mój wywro
towiec, co mi przez 19 lat życie truł, 
ale to rzadko. To pewnie was ma 
na myśli, Antoni. — Rozumiem!... 

Powiedziałam na urzędzie, że 
mam siostrę w Pasiekach pod Lwo
wem, to bym do niej chciała je
chać. Ale mi urzędnik wytłumaczył 
grzecznie, że to już nie jest nasze. 
Poprosiłam tedy o bi'et do wujka 
do Jadziszek koło Wilna, ale i to 
już nie jest nasze. Może macie 
gdzieś indziej krewnych, podsuwał 
mi urzędnik, radby mi pomóc. Przy 
pomniało mi się, że mój siostrze
niec pracował przy nafcie w Bory
sławiu. Ale pokazało się, że i nafta 
leży po tamtej stronie linii Curzo

na. Jedźcie nad Odrę i Nissę, ra
dził mi grzecznie urzędnik. Rada-
bym z całego serca, powiadam, bo 
to przecie także nasze, ale umrzeć 
bez oglądania tamtych stron od 
Lwowa i Wilna, gdzie się rodziły i 
poumierały wszystkie moje dziady 
i pradziady, to mnie jakoś serce bo
li. Bez co to już nie nasze, Panie 
urzędniku.' 

A on mi grzecznie wytłumaczył, 
ye teraz tam mieszka nasz najlep
szy przyjaciel 1 nie trzeba go rą
czym drażnić, bo jak się pogniewa, 
to nam wszystko zabierze. — A czy 
to jest pewne, Panie urzędniku, że 
on się już nigdy nie rozgniewa? — 
Jàk będziemy cicho siedzieć i bę
dziemy robili, to co nam każe, to 
może się nie pogniewa. — No to 
jak, Panie urzędniku, my nie jes
teśmy u siebie w domu nawet z tej 
strony linii Curzona? Toć to ciężkie 
musi być takie życie w wiecznym 
strachu, cicho siedzieć i być goto
wy na wszystkie rozkazy? Jak Pan 
myśli, Panie urzędniku? Ale urzęd
nik się zdenerwował i już ostrzej 
mi powiada: kobiecino, nie zawra
cajcie mi głowy; powiedzcie gdzie 
chcecie jechać i radzę wam mniej 
mówić. Polska — to nie Francja, 
tu musi być porządek! 

Wzięłam bilet do Niedźwiedziej 
Wólki i poszłam na miasto. Wszy
stkiego tu w oknach jest pełno, a 
zwłaszcza jedzenia wszelkiego ro
dzaju. Co tylko dusza zapragnie: i 
kiełbasy i szynki i bułki i ciastka. 
Tak chodziłam od jednej wystawy 
do drugiej i  patrzyłam, aż mnie w  

dołku rozbolało z tego patrzenia, bo 
człowiek głodny był, a kupić tego 
nie miałam za co. Wiecie wy. Kara
siowa, co to znaczy być głodnym, 
a na jedzenie patrzeć i* nie móc go 
kupić? Jeśli nie wiecie, to niech 
was Bóg uchowa od takiego nie
szczęścia, Mojemu nie mówcie, że
by się nie cieszył z mojej niedoli. 
A teraz zostańcie z Bogiem. Zośka". 

— I cóż wy na 'to, Antoni? Och 
tam. znowu na płacz się wam ze
brało. — Dowidzenia, Karasiowa. 
Antoni... Antoni... ta gdzie wam tak 
spieszno... Antoni... Jeszcze co złe
go sobie zrobi. 

Ta wyleć, że za nim, niemrawos. 
siedzisz, jak by ci gębę zamuro
wało. — À cóż ja tu poradzę? Nie 
mogłaś to poopuszczać niektórych 
słów?... 
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(Ciąg dalszy) (29 

Wewnętrzne przeżycia lagrowe mia
ły znaczenie tylko dla snującej się 
duszy w chwili stawania przed Naj
wyższym sądem. A jednak, społeczeń
stwo nie powinno zostać obojętne 
na uczucia przedzgonne. wypełnia
jące serca męczenników. Musi je znać, by 
uczcić je, albo zganić. 
Przyjeżdżające do Birkenau tuzy wojsko

we i polityczne, wyrwane w pełni akcji z 
najtrudniejszego frontu jakim był front 
konspiracyjny — nie mogły pogodzić się 
2 niyślą, że są bezapelacyjnie wycofane 
z obiegu, że okres walki dla nich skoń-
czottifTBavdzo rzadko umiały sobie odra-
211 z^ać sprawę, że czeka je nowa walka, 
0 utrzymanie duszy własnej, że aiają 
Przed prawdziwym egzaminem dojrzało
ści- Choć osłabione głodem, wycieńczone 
Pracą, zelżone i sponiewierane, szarpały 
się, pragnąc za wszelką cenę działać po 
dawnemu, być pożytecznymi dla sprawy... 

— Tu są olbrzymie możliwości konspi
racyjne — twierdziła Maria Sadowska, 
Wysoki spec w tym kierunku — (słowa: 
organizacja, używała w sensie właściwym, 
Wolnościowym, nie lagrowym...) Tu 
trzeba nawiązać sieć... Przecież w razie li
kwidacji czy ewakuacji obozu, nie może
my sterczeć biernie... . 

— Ależ naturalnie — przytakiwała Na-
ta Hiszpańska, blady (ale wciąż dzielny) 
Upiór uroczej niegdyś kobiety — musimy 
nawiązać sieć... 

Stare hàftlingi oblewały je zimną wo
da. Nic nie zrobicie, — zapewniały — nie 
ttla o tym mowy. Już próbowano nieraz, 
skończyło się zawsze na wsypie i ofiaracn, 
a rezultatu żadnego... Możliwości nie ist 
nieją... Tu wszystko jest Płynne- D^ls je" 
steś na tym bloku, jutro na tamtym po-
Jutrze w kominie... Starajcie się raczej 
Powodować obsyłanie paczkami większej 
liczby kobiet To byłoby najważniejsze 
konkretne Pomóc więźniarkom prze
trwać... 

Stare haftMngi miały w tym wypadku 
100 procer»i słuszności, lecz konspiratorki 
Upierały się przy swoim. Owszem uzna
wały, że paczki są najważniejsze, lecz by 
się na ich temat porozumieć ze światem 
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zewnętrznym, trzeba wprzód nawiązać 
sieć. Przecież mężczyźni mają kontakty z 
wolnością. Dlaczego kobiety nie miałyby 
ich również mieć? 

Obóz męski, Auschwitz, był rzeczywiś
cie konspiracyjnie zorganizowany (znów 
znaczenie właściwe, a nie umowne!...) po
siadał odbiornik radiowy i kontakty z ko
mendą okręgu krakowskiego. Kontakty te 
opierały się na opłaconych Esesmanach. 
Organizacja działała sprawnie do sierpnia 
1943 roku. W owym czasie miała miej
sce fatalna „wsypa", która kosztowała ży
cie kilkuset najwybitniejszych ludzi w la
grze. Od chwili tej wsypy robota kulała. 

Mężczyźni bywali w Birkenau rzadko i 
zawsze pilnie strzeżeni przez swych kapo. 
Celem oficjalnym ich bytności była na
prawa telefonów, światła, lub ustępów. 
Kable umieszczone na widoku przy La-
gerstrasse nie dawały żadnej możliwoś
ci porozumienia, przeto kobiety politycz-
ki zapychały nieraz jakimś łachem otwór, 
łączący barak ustępowy z dołem położo
nym na zewnątrz. Wtedy „szajsa" wzbie
rała, przelewała się przez grzędę i przy
słanie kolumny technicznej stawało się 
koniecznością. W skład kolumny wchodził 
łącznik międzylagrowy. W okropnym za
duchu, w ohydnych warunkach, już kie
dyś opisywanych, poliiyczkom udawało się 
zamieniać z nim parę słów. Jakże niedo
kładne, urywkowe były te informacje!... 
Jak trudno przychodziło oglądać się na 
wszystkie strony, czy kapo męski lub ka
po - goryl nie patrzy w tę stronę, a za
razem słuchać całą' duszą. Pierwsze py
tanie padało zawsze odruchowo: Co sły

chać na świecie?!... Gdzie front? Jak na
sza sytuacja polityczna?... 

Ach, odpowiedź brzmiała tak odmien
nie od marzeń i wyobrażeń, »iak brutal
nie rozwiewała żywione ciągle nadzieje, 
że niepoprawne marzycielki pocieszały się 
potem, iż w dialogu trwającym kilkanaś
cie sekund, informator nie zdążył powie
dzieć najważniejszych rzeczy. Z pewnoś
cią przeoczył to właśnie czego oczekiwa
ły. "Przecież to niemożliwe, żeby przez ty
le czasu nic się właściwie nie zmieniło! 
(Nie zdawały sobie jeszcze sprawy z tego, 
jak różną jest miara czasu więźnia, a 
miara dyplomaty). 

Zapytywany o radę w sprawie nawią
zania sieci, mężczyzna w pasiaku katego
rycznie odradzał a nawet w charakterze 
władzy wojskowej — zabraniał. Grzebiąc 
z zapałem długim żelaznym prętem w od
mętach ,.szajsy", mówił urywanym szep
tem: ...narazie nie można nic zrobić... je
szcze czas... nie spodziewamy - się zmiany 
wcześniej niż za rok... starajcie się prze
trwać... Czego wam najpilniej potrzeba?... 
myślimy o was... damy znać, kiedy będzie 
pora... narazie cicho — odejdźcie już — 
kapo idzie... 

Za rok!... O Boże, za rok!!... Broniły się 
przeciw rozpaczy, nie wierząc, oskarżając 
w duchu mężczyzn o defetyzm, pesymizm, 
przyzwyczajenie, zły odbiór. Żydówki z 
Salonik były zawsze w posiadaniu plotek 
politycznych, wylęgłych nie wiedząc przez 
kogo, kolportowanych za pośrednictwem 
ustępu. W przeciwieństwie do informacji 
męskich, wiadomości .Agencji - Klozet" 
były krzepiące, radosne... Zapowiadały 

niechybny koniec wojny za dwa, najwyżej 
trzy tygodnie... Wierzono im. Pomimo, że 
się nigdy nie sprawdzały, pomimo, że rze
czywistość przyznawała słuszność łączni
kowi z ,,szajskolumny". 

Ale o wiązaniu sieci, wobec zakazu, nie 
mogło być mowy. 

Wtedy polityczki przerzucały się na in
ny teren. Zdumiewająca prężność polskiej 
inteligencji, sprawiająca, że usiłuje siać 
życie nawet na gruzach lub w bunkrze — 
nie dawała im spokoju. Dopóki duch się 
w nich kołatał, chciały być użyteczne, 
chciały czuć się nadal na froncie. Wierzy 
ły, że będą żyć jeśli to się im uda, a um
rą względnie ataną się muzułmanami, je
żeli z pracy ideowej zrezygnują. Rozkład 
zajęć, nawał roboty wykluczał wszelkie 
możliwości wychowacze — nie istniały mo
żliwości pracy społecznej (po za rozdaw
nictwem własnych paczek), co więc zo
stawało?... — Tylko ucieczka. Uciec, uciec, 
wrócić do pracy, do  ycia'... do walki!..... 
Każdorazowy ryk syreny zwiastujący u-
cieczkę z męskiego obozu szarpał duszę, 
wzywał do naśladownictwa. W drodze „na 
ausen", spoglądając na wolnościowe drze
wa, wolnościowy pociąg, wolnościowe wid
ne zdała domy — kobiece lecz żołnierskie 
dusze ślubowały sobie po stokroć: uciek
nę! — ucieknę! — ucieknę!.., 

(Napięcie tego pragnienia, niepohamo
wanej woli swobody dochodziło do tego, 
że kiedyś jedna z kobiet, w napadzie pół-
obłąkania podeszła do bramy, żądając ca 
„lagerwachy": Otwórz!... Ja chcę wyjść!... 
Otwórz!... Nieszczęsną odrazu zlikwidowa
no). 

Lecz inne były zupełnie przytomne, da
lekie od jakiejkolwiek histerii i na zimno, 
uważnie, rozpatrywały możliwości „wia
nia". Prym wicdła Dada. Nienawidziła nie 
woli, jak nikt. Wrzał w niej nieustanny 
bunt. Od czasu, gdy przerwano jej dłuba
nie otworu w podłodze w wagonie, żyła 
myślą wyrwania się z lagru, znienawidzo
nego lagru. Przyjaciółki, może mniej wy
buchowe, lecz dzieliły jej uczucia. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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Nr. 6. ZWIĄZKU ROLNIKÓW POLSKICH WE FRANCJI LIPIEC 1947. 

DO SZKOŁY ROLNICZEJ W CHESNOY 
Staraniem Kola Oświatowego i 

Ogrodniczego Związku Rolników 
Polskich w Paryżu urządzona zasta
ła wycieczka rolników i ogrodników 
z okolic Paryża w dn. 22 czerwca 
1947 r. do Szkoły Rolniczej w Ches. 
noy, w dep. Loiret. 

Pierwsze kursą rolnicze w Ches-
noy odbywały się w latach 1834-
1837. Ten piękny obiekt rolniczy, o 
obszarze 150 h., został podarowany 
szkole w r. 1886 przez panią Roux 
35 Montargis. 

W roku 1886 otwarto Szkołę Rol
niczą. Przez leren rolny przepływa
ją 2 strumyki: Le Puiseaux i Ver-
miscn. W szkole uczy się 100 ucz
niów, przeważnie synów rolników 
francuskich. Okres nauki trwa 3 
lata. Uczniowie płacą za utrzyma
nie w internacie 22.000 fr. rocznie. 

Szkoła zorganizowana jest bar
dzo dobrze. Uczniowie uczą się w 
szkole rolnictwa teoretycznie i 
praktycznie, przechodząc wszystkie 
działy gospodarstwa. Przy szkole 
zorganizowane są kursy nauki pra
cy traktorami różnych systemów. 
Specjaliści wykładowcy zapoznają 
przyjezdnych słuchaczy na 3 tygo
dniowych kursach z budową trak
torów w oddzielnej sali wykłado
wej, gdzie są rozebrane motory, 
oraz części mechanizmu traktorów. 
Na ścianach wiszą mapy z przekro
jami konstrukcji traktorów. Słu
chacze mogą się zapoznać dokład
nie z wszystkimi częściami trakto
rów, słuchając wykładów na ten te
mat. Połowę czasu przeznacza się 
dla uczestników kursu na zajęcia 
praktyczne, t.j. uprawę pól przy po
mocy traktorów. Kursy te są bardzo 
praktyczne. Podjęte będą starania 
przez Z.R.P., by synowie polskich 
rolników mogli w n'ch brać udział. 

Gleba gospcdarstwa szkoły jest 
żwirkowatc-wapienna, niezbyt głę
boka i niebogata w próchnicę. Stąd 
konieczność pognębiania gleby (ro
bią to traktory przy orce) i dobre 
go nawożenia, celem powiększenia 
Ilości próchnicy. 

Płodozmian, stosowany w szkole, 
jest następujący: rośliny okopowe, 
zboże jare, trawy — jak lucerna, 
wyki i tp. i zboże ozime. 

Krowy są w większości rasy 
szwajcarskiej. 

Piękny stadnik został sprowadzo
ny ze Szwajcarii. Robi się krzyżów
ki z rasą normandzką i ciemną al
pejską. 

Dojenie odbywa się specjalnymi 
aparatami, elektrycznością, uzysku
jąc dużą oszczędność w robociźnię. 
Instalacja do dojenia kosztowała 
szkołę 60.000 fr. świnie hoduje się 
na większą skalę. Knury sprowa
dza szkoła z Anglii, rasy wielkiej 
angielskiej, maciory są rasy francu 
skiej Craonnais. Przychówek jest 
bardzo dobry, rośnie szybko i jest 
poszukiwany. 

Rolnicy polscy kupują prosiaki 
do dalszej hodowli'. Zapotrzebowa
nie jest tak duże, że zamówienia 
obecne będzie mogło gospodarstwo 

• szkoTy wykonać dopiero za 6 mie
sięcy. 

Hoduje się również owce ras kra
jowych, najmniej wymagające pod 
względem pastwisk, których szkole 
brakuje. Uprawa pól dobra, opieka 
nad roślinami nieszczególna, ze 
względu ną brak stałego robotn'ka. 
Uczniowie, ucząc się i opiekując się 
na zmianę inwentarzami, nie mają 
dostateczne] ilości czasu na obrób
kę roślin okopowych. 

Bardzo ciekawe są doświadcze

nia z ziemniakami, prowadzone 
przez znaną ze swych prac 
w kraju i zagranicą Polkę, zajmu
jącą się chorobami ziemniaków i 

szkodnikami roślin, a przede wszy
stkim wielkim szkodnikiem ziem
niaków stonką ziemniaczaną (do-
ryforą). 

Biała biegunka piskląt 
(Diarrhée blanche des poussins) 

Choroba ta niejedną gospodynię dopro
wadza do rozpaczy, bo często, po bardzo 
dobrych wylęgach, piękne i żywe pisklę
ta, nadzieja ładnego przychówku, raptem 
zaczynają niedomagać, nie chcą jeść, wre
szcie opuszczają skrzydełka i następnego 
dnia rano przeważnie już nie żyją. 

Niekiedy z całego gniazda pozostają przy 
życiu 2 — 3 sztuki albo i nic. 

* 

OBJAWY CHOROBY. — Kurczęta cho
re są obojętne, wrzaskliwe, ze skrzydłami 
opuszczonymi, z oczami na pół zamknię
tymi, bez apetytu. Mają przeważnie moc
ne rozwolnienie, lecz wypróżniają się z 
trudnością, gdyż wydzieliny są lepkie, wod 
niste, białawe i zlepiają puszek na zadzie, 
a nawot otwór odchodowy, co jeszcze bar
dziej utrudnia trawienie. Ciało jest wy
chudzone, żołądek opuszczony. Choroba 
może się ukazać w 2 — 3 dniu życia, o ile 
już przedtem istniała, a najczęściej roz
wija się pod koniec pierwszego miesiąca 
życia kurcząt. Po miesiącu kurczęta sta
ją się odporniejsze na tę chorobę. 

Przyczyny choroby są: nieumiejętne ży
wienie, zaziębienie, lub też — najczęściej 
— zarażenie przez mikroby, przenoszone 
przez stare kury. 

Mikroby tę (bacterium pullorum) znaj
dują się w ziemi, gnoju lub w zanieczysz
czonej paszy. Kury, grzebiąc w ziemi, a 
najgorzej w gnoju, zbierają na swe nogi, 
dziób i pierze bakterie chorobowe i prze
noszą je na pisklęta; u piskląt znajdują 
się dobre warunki do ich rozwoju, 
więc rozwijają się szybko — i wybucha 
z tego choroba. 

Choroba ta może być przeniesiona przez 
stare kury jeszcze inaczej. Mianowicie: 
jeżeli stare kufy zarażone są tą choro
bą, to znoszą już zarażone jajka, a z nich 
wyklute pisklęta już są zarażone. 

U starych kur zarażonych jeat, ona nie

jako w stanie ukrytym. Z chwilą jednak 
nastania sprzyjających warunków dla 
czynności bakterii, choroba wybucha nie
spodziewanie i robi straszne spustoszenia, 
zwłaszcza w większych hodowlach drobiu. 
Kury stare są mniej wrażliwe, i, choć za
rażone, to tego nie widać. Mają jednak 
zajęte przez bakterie przewody pokarmo
we, a ttak samo jajka w takiej kurze są 
zarażone. x 

Pisklęta, po wykluciu się z takich jajek, 
są zarażone i choroba zaczyna się zaraz 
rozwijać. 

* 
LECZENIE. — Najczęściej praktykowa

ne: zadawać jako karmę gotowany ryż, a 
do picia wodę spod ryżu. Niestety, dzi
siaj,ryżu brakuje. Należy więc używać na 
karmę jajka, ugotowane na twardo, po
siekane na drobno z dodaniem mleka 
słodkiego lub kwaśnego. Do picia poroz
lewać w płaskie naczynka wodę karbolo
wą, rozcieńczoną 5 na 1000. Można rów
nież dać do picia przegotowaną wodę z 
dodatkiem wywaru kory dębowej. Wywar 
taki otrzymuje się w następujący spo
sób: 12 — 15 grm kory dębowej zalewa 
6ię 1 szklanką wody 1 gotuje się dotąd, aż 
pozostanie 1/4 część szklanki. Następnie 
przecedzić i dodać do tego 3 łyżki glice
ryny. Do picia — na łyżkę wody daje 
się 10 kropli tego wywaru. 

Zlepiony puszek na zadzie należy ob
mywać ciepłą wodą, zadki smarować wa
zeliną. Zachować jak największą czystość. 
Karmę dla piskląt dawać na czystej de
seczce, odchody zaraz uprzątać. Nie wolno 
wypuszczać piskląt na gnój i do obory. 
Chore sztuki zaraz oddzielać od zdrowych 
i dawać ciepłą ściółkę i często ją zmie
niać. 

Usuniętą ściółkę i odchody wyrzucać 
daleko od budynków, względnie zaraz 
przykrywać ziemią. ' 

A. J. 

BzeezimoLcauuQ 
WOJNA O... WIECZNE PIÓRO 

W Stanach Zjednoczonych toczy się je
dyna w swoim rodzaju wojna o nowy typ 
wiecznego pióra. Wynalazcą jest węgier
ski emigrant Władysław Biro, ale zanim 
zdołał on przy poparciu finansowym kil
ku wielkich fabrykantów swój typ udo
skonalić, wieczne 2ióro, oparte o podob
ną zasadę, zaczął produkować inny prze
mysłowiec, Reynolds. Z kapitałem 26.000 
dolarów w ciągu roku zarobił na czysto 
2,5 miliona. Reklama, jaką rozwinął, by
ła nawet na amerykańskie stosunki ol
brzymia. Dopiero po roku pojawiło się na 
rynku właściwe wieczne pióro Bira. I tu 
rozwinięto olbrzymią reklamę, bijąc prze
ciwnika wyższą jakością 'i ttym, że kon
kurencja w ciągu 7 miesięcy otrzymała z 
powrotem ponad 100.000 piór wadliwie 
działających. Koncern Biro-Evershap 
sprzedał w r. 1946 piór za około 20 mi
lionów dolarów. Wydał on na doświadcze
nia i udoskonalenie swego modelu 2 mi
liony dolarów. Właściwości tych wiecznych 
piór są następujące: Nie wymagają one 
bibuły, nie plamią palców, dają do 3 od
bitek, piszą na każdym papierze i dowol
nym materiale, również wilgotnym i szor
stkim, wymagają napełniania — według 
prospektów — co kilka lat, kosztują 12 — 
15 doiarów. Zamiast pióra posiadają na 
końcu kulkę ze stali chromowanej o śred
nicy około 1 mm. Kulka rtkwi w rurce i 
naeiskana jest przez sprężynę. Przy tar
ciu o powierzchnię obraca się już pod lek
kim naciskiem, przyczym zwilża ją atra
ment, a raczej farba o gęstości farby dru
karskiej. Spływa ona na zasadzie włosko-
watości. Pomysł jest więc prosty, ale wszy
stko zależy od wykonania, które musi być 

mikroskopijno precyzyjne. Wadą pióra 
jest, że przestaje działać pod kątem więk
szym niż 45 aippni, oraz że daje pismo 
zawsze cienkie i niecieniowane. 

# 

SKOK BEZ SPADOCHRONU 
,,Suncîay Dispatch" podaje: na jednym 

z lotnisk angielskich przedsięwzięta zos
tanie próba wyskoczenia z samolotu bez 
spadochronu. Spadochron zastąpić ma no. 
wowynaleziony aparat w postaci podobnej 
do teleskopu — śruby powietrznej, u-
mieszczonej na plecach skaczącego. 

Skoczek będzie się zbliżał do ziemi po
woli, jak gdyby opadał na spadochronie. 
Nowy przyrząd ma tę wyższość nad spa-
docńronem, że pozwala sterować w cza
sie Icttu i obierać dogodniejsze miejsce 
lądowania. Do pierwszego próbnego sko
ku z tym aparatem zgłosiło się 60 ochot
ników. Przed skokiem człowieka dokona 
się jeszcze wielu prób z kukłami słomia
nymi. Wynalazcą nowego aparatu jest 
Włoch Vittorio Isacco, który od roku 1917 
znany jest ze swych badań w zakresie 
aerodynamiki. 

* 
351 MILIARDÓW PAPIEROSÓW 

PRODUKUJĄ ROCZNIE USA 
Przemysł amerykański wyprodukował w 

1948 roku 351 miliardów papierosów. Jest 
to powiększenie wytwórczości w tej dzie
dzinie o 5,5 procent w stosunku do 1945 
roku. 

Stany Zjednoczone wysłały zagranicę 30 
miliardów papierosów. Do najbardziej zna
nych firm największych producentów pa 
pierosów należą: ,.Camel" „Lucky Stri-
ke" i „Chesterfield". 

Doświadczenia obejmują ponad 
960 odmian ziemniaków przysła
nych z Polski przez Min. Rolnic
twa. Doświadczenia te prowadzono 
już przed wojną na terenie Fran
cji. Podczas wojny prowadzone by
ły przez Niemców, obecnie prowa
dzi się dalej doświadczenia na tt ' 
renie gospodarstwa szkoły w Ches-
noy przez polską uczoną. 

Chrząszcze i potomstwo stonki 
zjada żarłocznie liście ziemniaków, 
zależnie od gatunku. 

Są odmiany, które mniej lubi, i 
gdy rosną obok, jedna jest znisz
czona przez* stonkę zupełnie, druga 
wcale, lub w małym stopniu. Wi
docznie liście niektórych odmian 
ziemniaków są mniej smaczne dla 
niej. 

Jest jednak roślina, pokrewna 
ziemniakom, nazywająca się Scla-
num Demissum, dająca małe ziem
niaczki wielkości orzecha laskowe
go, której stonka nie lubi, a po zje
dzeniu liści tej rośliny marnieje — 
nie mnoży się i ginie. Roślinę tę 
hoduje nasza dzielna Polka i, jeśli 
się uda skrzyżowanie tej rośliny z 
ziemniakami, a pozostaną w liś
ciach ziemniaków właściwości, tru
jące stonkę, wynik tej pracy da 
wiecie oszczędności rolnikom, Ci&t 
wiającym ziemniaki, gdyż odpadilfe 
wydatek na chemikalia i praca przy 
kropieniu roślin. Poza tym, stonka 
niszczona jest przez pająka, zwane
go kosiarz, który ją zjada, jedną 
z odmian pluskwy, żyjącą na rośli
nach, która ma specjalne żądło, 
którym przebija stonkę; wysysa z 
niej soki, oraz szczypawkę, zwaną 
biegaczem. 

Ilość tych pożytecznych owadów 
jest niewielka, a rozrodczość stonki 
ziemniaczanej bardzo duża, gdyż 
samica znosi w okresie jednego mie 
siąca 2.000 jajek, z których po 10 
dniach lęgną się ma'e stonki, bar
dzo żarłoczne, objadające szybko 
liście ziemniaków. 

Jeśli nie zastosuje się trucizny, 
tj. nie spryska się rozczynem arse-
nianu ołowiu liści ziemniaków, to 
całe kolonie stonki zniszczą ziem
niaki zupełnie. 

Doświadczenia, robione pręez na
szą Rodaczkę, są bardzo waż^jf dla 
rolników nie tylko we Francji,^lecz 
i w Polsce, gdyż Niemcy przewieźli 
stonkę podczas wojny do Polski, a 
w roku ubiegłym reemigranci nasi, 
wracający do kraju, zawieźli ston
kę z ziemniakami i walka z nią mu 
si być prowadzona intensywnie. 

Jeśli walka ze stonką we Francji 
sprawia tyle kłopotu, to w Polsce, 
gdzie uprawa ziemniaków jest du
żo większa, kłopot ten będzie więk
szy i kosztowniejszy. 

Po oględzinach pól, na których 
są robione doświadczenia z ziem
niakami i rozwojem stonki, uczest
nicy wycieczki obejrzeli jeszcze po
la zbóż i buraków pastewnych, po 
czym, podziękowawszy Dyrektorowi 
Szkoły za umożliwienie oglądnięcia 
urządzeń Szkoły i gospodarstwa, 
oraz naszej Rodaczce za cenne ob
jaśnienia, powrócili przez Fontai
nebleau do Paryża. 

Interesujący objekt i pouczające 
wyjaśnienia sprawiły, że uczestni
cy wyc'eczki zwrócili się do Związ
ku Rolników Polskich o urządzenie 
podobnej wycieczki w niedługim 
czasie do innej Szkoły Rolniczej. 

Wojciech BRZOZA. 

ł 
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CZEŚĆ POLEGŁYM NA POLU CHWAŁY 
Dnia 22-go czerwca br. Polacy we 

Wschodniej Francji gremialnie stawili 
się, na zew swoich przywódców ducho
wych. do małego miasta DIEUZE w dep 
Moselle, ażeby uczcić pamięć poległych 
żołnierzy polskich z I.Dywizji. W uro
czystości wzięły udział następujące kolo
nie: Algrange, Blenod, Creuizwald, Gi-
raumont, Hayange, Hagondange, La Mou-
rieré, Metz, Mondelange, Nilvange, Ste 
Marie aux Chenes, St. Privas la Mon
tagne, Talange, Ternel, Thionville oraz 
delegacje kolonij Merlebach, Rombas i 
Tucqueugnieux. Polskie Zjednoczenie Ka-, 
tolickie przedstawiali p. Krakowiak, se
kretarz VIII Okręgu Wschodniej Fran
cji oraz p. Horała, skarbnik. Obecni byli 
Ks. Rektor Cegiełka, Ks. Nosek-Madeja, 
b. kapelan I.Dywizji, Ks. Chojnacki, Ks. 
Dąbrowski Henryk, Ks. Dyr. Neuman i 
Ks. kap. Miedziński Wiktor. 

Przy ślicznej pogodzie imponujący po
chód ruszył z pod ratusza miejskiego i 
udał się do Kościoła, gdzie odprawiona 
została Msza św. przez Ks. Kap. Miedziń-
skiego. Delegacje ze sztandarami oianęły 
po bokach ołtarza. Podczas Mszy św. 
śpiewał chór z Algrange-Thionville, pod «•. p. Galasa.' Przepiękne kazanie wy-

sił Ks. Rektor Cegiełka. Po stwier-
niu, kim byli i o co walczyli żołnie

rze polscy, tutaj polegli w czerwcu 1940, 
Ks. Rektor wezwał obecnych do utrwa
lania i pogłębiania tych ideałów, za któ
re oni życie swoje młode oddali, do obro
ny ołtarza i świętości ogniska domowe
go. Te niezniszczalne wartości duchowe 
dzisiaj znowu siały się przednjiotem ata
ków sił niszczycielskich, ślepej nienawi
ści musimy przeciwstawić miłość chrześ
cijańską, miłość, zdecydowaną do walki, 
w razie potrzeby, w obronie słusznych 
zasad. Mszę św. zakończono odśpiewa
niem „Requiem" przy katafalku, okry
tym polską flagą. 

Po południu, na placu przed ratuszem, 
uformował się znowu pochód, w skład 
którego weszli Francuzi i Polacy: dziatwa 
szkolna, orkiestra miejscowa, skauci fran
cuscy i harcerze polscy, liczne delegacje 
ze sztandarami i chorągwiami, byli kom
batanci I.Dywizji w mundurach wojsko
wych, sztandary weteranów i byłych kom
batantów, rada miejska z merem na cze
le i liczny tłum. Poprzez udekorowane 
flagami uïice, pochód udał się wpierw 
pod pomnik poległych w obu. wojnach, 
gdzie nastąpiło złożenie wieńców. Wień
ce złożyli: Koło St. Grenadierów byłej 

V Ł -  D y w i z j i ,  M i a s t o  D i e u z e  p r z e z  m e r a  p .  
IjŁiarda, VIII Okręg Polskiego Zjednocze

nia Katolickiego, Okręg Centralnego 
Związku Polaków we Wschodniej Fran
cji, p. Kwiatkowski w imieniu „Narodow
ca", p. Adamczyk w imieniu O.P.O. z 
Dieuze, poza tym różne kolonie. Krótko 
przemawiał w języku francuskim główny 
organizator tej uroczystości Ks. Kap. Mie-
dziński, zarządzając mintóę milczenia 
dla uczczenia pamięci poległych braci 
Francuzów i Polaków. 

Następnie udano się na cmentarz woj
skowy, gdzie spoczywa 90 żołnierzy pol
skich. Na grobach zatknięto chorągiew
ki polskie, złożono wieńce oraz du
żo kwiatów biało-czerwonych lub żywe 
kwiaty w doniczkach. Na maszt, stojący 
wśród grobów, wciągnięto sztandary fran
cuski i polski, śpiewem chóru z Algran
ge rozpoczęto uroczystość, poczem prze
mawiali: Ks. Kap. Madeja, p. pułkownik 
Szymański Antoni, Szef Polskiej Wojsko
wej Misji Likwidacyjnej w Paryżu, p. por. 
Zawadzki Bronisław, który brał udział we 
walkach pod Dieuze w czerwcu 1940 r. 
W języku francuskim przemawiali: mer 
miasta Dieuze, p. Liard, sławiąc przy
jaźń polsko-francuską oraz poświęcenie 
bohflterów polskich, Ks. Rektor Cegiełka, 
l®ł>ułkownik Brzeszczyński Stefan, do-
y^dca artylerii Dywizji oraz p. Kwiat
kowski Michał, wydawca „Narodowca". 

Wśród ulewnego deszczu i burzy przy
stąpiono do wzruszającego momentu ape
lu poległych. Nazwiska bohaterów pol
skich, spoczywających na obcej ziemi 
wśród kolegów francuskich, zostały ko
lejno odczytane, przyczym wszyscy chó
ralnie odpowiadali słowami : „Mort au 
Champ d'Honneur" — Poległ na Polu 
Chwały. Na zakończenie orkiestra fran
cuska miasta Dieuze zagrała hymny na
rodowe francuski i polski. 

Należy podziękować Polskiemu Zjedno
czeniu Katolickiemu, Centralnemu Związ
kowi Polaków i B. Końibatantom I. Dy
wizji za zorganizowanie tej wzruszającej 
uroczystości, która pozóstanie na długo 
w pamięci wszystkich Polaków i Francu
zów. Alfred SALAMON, Mgr. 

* 
' POŚWIECENIE SZTANDARU 
Roubaix. — Koło Rez. i Był. Wojsk, 

apeluje o wysłanie sztandarów na ui o-
czystość poświęcenia sztandaru, która od
będzie się w dniu 13-go lipca 1937 w lo
kalu Polskiego Domu Katolickiego w Rou
baix 128-ter, Grande Rue. Program uro
czystości: Godz. 10.30 — Przyjmowanie 
gości i delegacyj. Godz. 11.00 — Msza św. 
(polowa) i poświęcenie sztandaru Godz. 
12.00 — pochód do Pomnika Poległych. 
Godz. 15.00 — zbiórka gości i delegacji 
w Polskim Domu Katolickim; uroczystość 
wręczenia sztandaru i wbijanie gwoździ 
pamiątkowych. 

Zarząd Polskiego Zjednoczenia KatoHckiego Okręgu St Etienne, w imieniu 
wszystkich Towarzystw do niego należących, składa niniéjszym najserdecz
niejsze życzenia 
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PRZEWIELEBNEMU KSIĘDZU DZIEKANOWI W. KNAPIKOWI 

w uroczystym dniu Srebrnego Jubileuszu Kapłaństwa, życząc błogosławień
stwa Bożego w dalszej pracy na niwie Chrystusowej, 

Ad multos annos! 
A. Tomaszewski, prezes. 

Czytelników w Belgii, Holandii i 
Luksemburga zawiadamiamy, że: 

Oddziały Redakcji i Administracji 
„POLSKI WIERNEJ" mieszczą się 
w BRUKSELI, 28, rue du PARNASSE 

Prenumeratę należy przesyłać 
pod ten sam adres — na konto: 
Chèques Postaux nr. 236.47. 

WYDAWNICTWO. 

W CZWARTA ROCZNICE ŚMIERCI 
Ś.P. GEN. WŁ. SIKORSKIEGO 

Lens. — W niedzielę, dnia 6-go lipca 
o godz. 10-tej rano, w kościele polskim 
Św. Elżbiety, przy rue de, Çethune w 
Lens, postanie odprawiona Msza św. Ża
łobna za spokój duszy ś.p. gen. Włady
sława Sikorskiego. Zarząd Związku Pod
oficerów Rez. R.P. we Francji prosi orga
nizacje, które posiadają sztandary, o ła
skawe przysłanie ich na Mszę św. do ko-
ścioła 

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 
Montluęon. — W dniu 13-go lipca o 

godz. 10-ej rano w Kaplicy Sióstr przy 
rzece odbędzie się Msza Żałobna, odpra
wiona przez Księdza Kruszę, za spokój 
duszy ś.p. Prezydentka Władysława Racz-
kiewicza. 

Szanownych Rodaków i Rodaczki pro
simy o liczne przybycie. 

Kom. Tow. Miejscowych. 

WITAJCIE BRACIA 

W koloniach górniczych prowincji Lim-
„ burgia, a mianowicie Eysden, Waterschei, 

Winterslag, Zwartberg, Houthalen, Heus-
den i Beeringen, jak i w innych zresztą za 
głębiach górniczych oraz fabrycznych Bel
gii, zjechali do szybów węglowych i uda
li się do warsztatów pracy nowi Polacy, 
przybyli z Kraju cierpienia wszelakiego, 
z Niemiec. 

Tygodnik nasz, w służbie WSZYSTKICH 
rodaków będący, szukających PRAWDY 
i służących DOBRU, miłujących SPRA
WIEDLIWOŚĆ i POKÓJ, cieszy się z po
większenia RODZINY POLAKÓW i ser
decznie życzy nowoprzybywającym spo
koju, zadowolenia z życia w wolnym kra
ju, radości z WIARY w Sprawiedliwość 
Boga i uczciwość ludzi! Chleba pod do
statkiem i radości z pobytu na nowym 
etapie drogi do Polski. 

którzy Z Czerwiec jest miesiącem, róż. Pa-
ryżanie lubią bardzo te piękne i 
wonne kwiaty, jedne z najpopular
niejszych we Francji, z którymi 
niegdyś rywalizowały tylko królew
skie lilie burbońskie. Była wpraw
dzie jedna królowa francuska, uro
cza Anna Austriaczka, żona Ludwi
ka XIII, a matka Ludwika XIV, 
która nie mogła pono znosić wido
ku róż, nawet malowanych, lecz to 
jako wyjątek zapisała historia. 

Tego roku mieliśmy istne święto 
róży w Paryżu. Róże w Bagateli, 
róże w magazynach, róże sypały się 

| deszczem, padającym z samolotów 
' na głowy uczestników święta róż. 

Wreszcie rozdano nawet, jako na
grody, cztery kapelusze z różami. 
Nie mogę ich opisać, niestety, bo 
nie widziałem, ale musiały być bar
dzo ładne, gdyż jedna z obdarowa
nych, odbywająca właśnie swoją 
podróż poślubną, oświadczyła, że 
ów kapelusz różany będzie najpięk
niejszą pamiątką z tej podróży. 

Bardzo ładnie uczciły święto róż 
literatki francuskie - z klubu im. 
George Sand (George Sand była 
gorącą polonofilką, łączyła ją przy-

| jaźń z Mickiewiczem, którego na-
'wet tłumaczyła trochę i wielu Pola
kami; znana jest jej „idylla" z Szo
penem). W pięknym mieszkaniu 
prywatnym bogatej Paryżanki, pa
ni Amos, naprzeciwko Ogrodów 
Tuileries, wśród dzieł sztuki, urzą
dzono rodzaj ,,poranku" literacko-
artystycznego, pod kierownictwem 
poetki Yvonne Lenoir, sekretarki 
Klubu. Wszystkie utwory deklamo
wane, śpiewane i grane były po
święcone róży lub różom. Znana 
,diseuse" paryska, p. Annie Mau-
relłes — były również i artystki 
teatrów paryskich — wypowiedzia
ła specjalnie na ten dzień napisa
ny wiersz Maurycego Rostand, poe
ty i dramaturga, syna słynnego Ed
munda Rostand, autora ,,Cyrano de 
Bergerac". 

Uroczystość ta bowiem łączyła 
się z hołdem dla Rozemondy Ros
tand, znane j poetki, wdowy po Ed
mundzie Rostand. Zarówno Maury._ 
cy Rostand, jak Rozemonda Ros
tand byli obècni. a oprócz nich i 
sędziwa wnuczka Aurora Sand, 
wnuczka George Sand. Oczy wszy
stkich zwracały się w stronę tych 
dwóch wiotkich sylwetek kobie
cych, wyglądających, jak cienie 
pTzcszłości. 

Skoro mowa o literaturze, nie po
dobna nie powiedzieć słów paru o 
inicjatywie sympatycznej pisarzy 

katolickich francuskich 
urządzili „wentę" na kasę pomocy* 
swego zrzeszenia< w salonach Hote- * 
lu Lutetia, przy bulwarze Raspail. | 
Za długimi siołami zasiedli liczni | 
autorzy i znakomitości, i pisarze k 
znani i młodzi. Paul Claudel, Hen-1 
r y  B o r d e a u x ,  t .  z w .  „ N i e ś m i e r t e l n i "  i  
z Akademii Francuskiej, O. Parvil 
lez, Paul Cazin, serdeczny przy ja- i 
ciel Polaków, tłumacz Reymonta | 
(niestety nie on tłumaczył „Chło 
pów"), Maurice Bedel, 

< > 

M l  Daniel $ 
Rops. O.O. Dominikanie, O.O. Fran-% 
ciszkanie i wielu innych. Pani | 
Francisque Gay, żona znanego wy § 
dawcy i ministra, autorka paru do. 
brych książek, sprzedaje z uśmie-% 
chem, zaïosze piękna i uprzejma; % 
obok niej siedzi panna. Agnieszka',', 
de la Gorce, historyczka, córka hi | 
storyka Piotra de la Gorce; ma ona 
za sobą kilka cenionych książek 
historyczno-religijnych. Dalej Ge
nowefa Duhamelet, nowelistka i 
powieściopisarka, Ewelina Le Mai
re i inne panie i panny literatki, i 
Bardzo otoczona jest pani Genowe.',', 
fa de Gaulle, synowica Generała,\\ 
czynna podczas wojny i okupacji w !> 
„Resistance" francuskiej, potem'<> 
deportowana do Niemiec. Wysoka, !» 
energiczna, przypomina portrety | 
Generała. Ma ten sam wyrazĄsty\\ 
mocny profil i to samo śmiałe, ; ; 
otwarte spojrzenie. ;! 

80 pisarzy i  pisarek sprzedaje ij! 
dedykuje, jeżeli kto sobie tego ży-\\ 
czy, swoje książki. Jakiś młody','» 
ksiądz polski właśnie chce mieć de-1 
dykację. Nazwisko jego jednak za-1 
wiera dużą ilość spółgłosek i jestt 
dość skomplikowane dla Francuza, <; 
więc Wędzą się oba j, jeden — dyk- ; ; 
tuje litera po literze, a drugi — pi-',', 
sze. Drugi autor, obok którego sto-',', 
je, zauważa pod chu : „Może się i;! 
uda z pomocą Bożą". W ogóle wszy-$ 
scy są tu pogodni i w dobrym hu- * 
morze. Sprzedaż bowiem idzie nie-1 
źle. Niektóre osoby wynoszą w ob- I; 
jęciach istne stosy książek. Rojno,j; 
gwarno. P. Jacques Herissay, prezes | 
syndykatu pisarzy katolickich, prze | 
chadza się zadowolony i rozmawiaj 
z gośćmi. Podobno było od 2 g !ej\\ 
po poł. do 8-mej wiecz. przeszło kil-1 
ka tysięcy osób na tej ciekawej',', 
„wencie". !> 

No. a strejki, chleb z kukurydzy,i 
drożyzna i nowe taryfy rozmaitych!; 
cen? To już na przyszły raz. Razi; 
w roku, w miesiącu róż można o<; 
nich trochę zapomnieć dla litera- ;; 
tury i dla kwiatów. ;! 

Dr. Marya Kasterska. s 

Początki pobytu w nowym, dotychczas' 
obcym kraju będą nieraz i trudne dla 
słabszych. 

Nie dajmy się wtedy podejść wysłanni
kom obcych interesów i szkodnikom Pola
ków i Polski! Czuwajmy już dzisiaj. Szu
kajmy oparcia w gromadzie rodaczej, dla 
której Bóg i jego święty Kościół Katolic
ki są ojcem i matką. Grupujmy się w or
ganizacjach WOLNYCH Polaków, dla któ
rych ojczyzna jest niezastąpionym dobrem 
z woli Bożej i musi mieć w swoim czasie 
rządy państwem naszym w rękach Pola
ków tylko, na oswobodzonych od okupan
tów wszystkich ziemiach, gdzie na nas 
czekają i z myślą o nas żyją. Gdy wybi
je godzina — tylko tam powrócimy! 

• 
BRAWO RODACY! 

W fabryce szkła w Moustier pracuje 
już spora gromadka Polaków. W przeci
wieństwie do innych skupisk naszej bra
ci fabrycznej, rodacy w Moustier wyróż
niają się zgodnym pożyciem, szacunkiem 
u Belgów i przemiłą atmosferą rodzinną. 

Potrafili się już urządzić i dać się pos
nąć otoczeniu z najlepszej strony polskie
go charakteru: pracowitości, czystości i 
porządki}. 

Oby więcej było podobnych kolonii pol
skich pośród obcych, którzy spojrzeli i 
na Polaków i na Polskę oczyma życzliwo
ści. 

Zasługa to właśnie rodaków w Mou
stier. (Pej). 

* 
„ŻYCIE I PRACA" 

P. Jan Wroczyński z Chatelinau (rue 
Wilmart, 37) rozpoczął wydawanie polskie 
go pisma dla członków Syndykatów Chrze
ścijańskich w Belgii. Robione na powie
laczu „Życie i Praca"" wygląda starannie. 
Przy doborze współpracowników, znają
cych naukę społeczną Kościoła oraz ży
cie emigrantów naszych w Belgii, pismo 
ma widoki rozwoju i może oddać rzetelne 
przysługi stanowi robotniczemu pod wa
runkiem — ponadto — że nie zostanie 
wciągnięte do jakichś rozgrywek polity
czno - partyjnych. 

(Pej). 
* 

Z ŻYCIA P. O. W. N. 
Komenda Polskiej Organizacji Walki o 

Niepodległość w Belgii postanowiła odbyé 
Zjazd w dniu 10 sierpnia :b r. w Brukse
li. 

* 
Jak się dowiadujemy, Komenda P. O. 

W. N. przystąpiła do weryfikacji swych 
członków 'w belgijskim Ministerstwie Obro 
ny Narodowej jako „résistants armes". 

îfc 
Jest w przygotowaniu sztandar główny 

P. O. W. N. w Belgii, Wkrótce ma nastą
pić poświęcenie jego. Również okręgi P. 
O. W. N. Mons i Charleroi myślą o zdo
byciu się na wysiłek ufundowania sztan
darów. (Od.) 

•f* 
ROZMOWY NA CZASIE. 

BOLI I SZKODZI 
Boli nie ta prawda oklepana, że 

— mianowicie — gdzie dwóch Pola
ków, tam trzy zdania, ale fakt, że 
gdzie dwóch rodaków zbierze się 
razem, wtedy zapominają, iż byli, 
są i pozostaną Polakami! 

To jedna strona, jak to się mówi, 
medalu. Jest i druga. Nie tylko w 
przysłowiu. 

Korespondent z Belgii pewnego 
pisma, ukazującego się w języku 
polskim we Francji, napisał ostat
nio o rodakach w Limburgii, że 
ich „najwyższym prawem w życiu 
jest Polska". 

Szumnie to napisane. Niby ład
nie. Łechcąco. I nieściśle. Fałszy
wie! 

Bo.- Najwyższym prawem w życiu 
Polaków w Limburgii, jak i w Char
leroi, Liege i w Mons, w Peronnes, 
w Luksemburgu i w Brukseli jest 
Bóg! Następnie Ojczyzna! 

W obu zaś prawdach zawarta 
jest służba dla człowieka. Dla bliź
niego. Z miłości ku Bogu, z miłości 
dla Ojczyzny. 

Wszystko inne jest szminką, bla-
gą t  „zawracaniem głowy"... Prze
inaczenie tego naturalnego, odwie
cznego porządku boli i szkodzi. 

ZEW. 

¥ 
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LIST Z INNSBRUCKA 

R z e c z y w i s t o ś ć  o k u p a c j i  
i austriackie marzenia 

Wspaniała panorama Alp otacza wko
ło 70-tysięczaie miasto, odcięte zda się od 
świata i zagubione wśród skalistych szczy
tów. Panuje tu raczej atmosfera górskiego 
uzdrowiska, a nie stolicy francuskiej stre
fy okupacyjnej Austrii — Tyrolu i Vo-
ralbergu. Jedno tylko robi nieprzyjemne 
wrażenie, zmusza do refleksji — to nie
miecki szwargot który się słyszy wokół: 
„Język, to jedyna rzecz wspólna, jaką 
mamy z Niemeami" — mówią Austria
cy"... 

„Kraj wyzwolony" i okupacja, 
która się przeciąga... 

Główna ulica miasta, t.zw. Marie-The-
resienstrasse, zakończona z jednej stro
ny łukiem triumfalnym, a z drugiej ma
jąca w perspektywie szczyt Hafelekaru 
— roi się różnorodnym tłumem Mundu
ry okupacyjnych wojsk francuskich mie
szają się z zielonymi kurtkami tyrolski
mi, ozdobionymi szarotkami. Przednie 
platformy w przepełnionych tramwajach 
zarezerwowane dla Besak^ungstruppen 
(wojsk okupacyjnych), dziwnie przypo
minają Warszawę z czasów okupacyj
nych. Ale zniesiono już Gouvernement 
Militaire, istnieje tylko rada kontrolna, 
sprawująca nadzór nad wybranym w wol
nych wyborach austriackim rządem i par
lamentem. 

Każdy Austriak podkreśla stale swoje 
poczucie odzyskanej wolności i ponoć... 
demokracji. Czuje się pewnie, dużo pew
niej, niż równie okupowany Niemiec, w 
rozmowach pozwala sobie czasem na iro
niczne uwagi. Podobnie jednak, jak tam
ten, jest słodko uprzejmy i uśmiecha się 
przyjacielsko do alianckich żołnierzy. Nie 
tai jednak swego niezadowolenia z faktu, 
że „okupacja się przeciąga"... „Jesteśmy 
bardzo wdzięczni aliantem — mówił mi 
pewien znajomy Austriak — za uwolnie
nie od okupacji niemieckiej, która tak 
długo niszczyła nasz biedny i miłujący 
pokój kraj, ale obecna okupacja trwa na
prawdę zbyt długo. Podzielenie kraju na 
strefy tamuje normalny rozwój gospoda r-
cey, utrudnia odbudowę. Wierzymy w do
bre intencje aliantów, którzy nam obie
cali wolność i demokrację, ale czyż oni 
nie wierzą w nasze?" 

Mój rozmówca jest studentem, ma 25 
lat. Zdążył jednak już przejść całą woj
nę na froncie wschodnim i dosłużyć się 

rangi „hauptmanna" i rycerskiego krzy
ża y obronie vateriandu. 

— Nas nie potrzeba demokratyzować — 
powiedział mi pewien austriacki inteligenk 
nieco ironicznym tonem — nasza demo
kracja jest starsza od demokracji nie
których aliantów. Okupacja ma skutek 
często wręcz odwrotny. Dam panu przy
kład: konstytucja nasza zabrania surowo 
wszelkiego rodzaju cenzury koresponden
cji, «tymczasem nasi urzędnicy są zmu
szani przez władze okupacyjne do kontroli 
listów zagranicznych. 

Zrozumiałem... stara austriacka demo
kracja nie ulega przecież najmniejszej 
wątpliwości... Podkreśla się ją zresztą na 
każdym kroku i przy każdej okazji, z 
dziwnie jakąś nawet neoficką gorliwo
ścią. 

Wzajemne pretensje uzasadnione... 
ślady wcześniejszego nazizmu zaciera 

się starannie. Wszystkich niebezpiecznych 
dla odbudowy Austrii Reichsdeutschów 
wysiedlono. Granica niemiecko-aua.riacka 
jest zamknięta. Rzadko przejeżdżających 
z przepustkami władz okupacyjnych Niem 
ców rewiduje naprawdę starannie i su
miennie austriacki celnik w dawnym 
mundurze niemieckiej żandarmerii, z fran 
cuską opaską na ramieniu. Nienawiść 
austriacko-niemiecka nie jest bynajmniej 
sztuczna, przeciwnie, jest szczera, oparta 
na starych i nowych pretensjach. Austria
cy, ktiórzy nie przypuszczali, „że to się 
tak skończy", czują słuszny żal do Niem
ców, że zbyt im zaufali i teraz mają 
„niepotrzebne kłopoty". Niemcy nato
miast, nienawidzący zawsze Austriaków 
za rozbijanie jedności niemieckiej, mogą 
im jednak przypomnieć wiele, wspólnie 
przeżytych, przyjemnych chwil z okresu 
Grossreichu. Pamiętają też, że wówczas 
byli oni nieco inni i nie odżegnywali się 
tak od wielkiej rodziny narodów niemie
ckich. A poza tym, patrzą na Austriaków 
z pewną zazdrością i zawiścią, jako na 
tych, którym „się już udało". 

Reichsmarka została wycofana - obie
gu i zastąpiona szylingiem. Wartość jego 
nominalna jest zresztą taka sama, jak 
marki. 

W paru otwartych kawiarniach dostać 
można niesłodzoną ersatz-kawę, w res
tauracji zjeść obiad, ale tylko na kartki. 

Rozrywki umysłowe 
Pod redakcją S. ŁEI.IWY. 

Nr 24. 
R E B U S 
punktów 5. 

Nr 25 
A N A G R A M  

punktów 6. 
ryiko z pięciu liter jeai złożona cała, 
Gdy je złożysz razem, — będzie oświecała; 
Gdy złożysz inaczej, ciepły kraj ją rodzi, 
A jeszcze inaczej, każdej rzeczy szkodzi, 
Na cokolwiek padnie, to niweczy, brudzi, 
Szpeci ubranie, bardziej szpeci ludzi. 

* 

Rozwiązania nadsyłać do dnia 20. MI. 47. 

ROZWIĄZANIE ZADA» z Nrn 19. 
Rebus Nr 16. 

„Baba z wozu, koniom lżej". 
Rebus Nr 18. 

„Gość w dom, Bóg w dom". 
Szarada 

Sta — ry Sa — ba — ła ba — je. 

Nagrody otrzymują 
Mr Ullmer — Sannois. 
Maria Karlińska — Paryż. 

WYTRWAŁY KAZNODZIEJA 
Ks. Doyen z Charleroi w Belgii' może 

uchodzić za przykład wytrwałości i po
mysłowości w dziedzinie nauczania re
ligii. Pragnąc przełamać obojętność gór
ników, ks. Doyen postanowił sam chodzić 
tam, gdzie się górnicy najczęściej zbie
rają po pracy, t. j. do miejscowej kawiar
ni i w przyjaznych Rozmowach z górni. 

kami zainteresować ich zagadnieniami1" 
religijnymi i duchowymi. W rezultacu. 
wielu górników stało się praktykującymi 
katolikami. Ponadto umieszczając w 
swym tygodniku, obok wiadomości koś
cielnych, również wiadomości ogólne oraz 
sportowe, a nawet opowiadania komicz
ne, potrafił on znacznie powiększyć na
kład tygodnika. 

Minimalne, gramowe racje kartkowe są 
podstawą wyżywienia tak samo tutaj, jak 
w Niemczech. Sytuacja trochę się popra
wia. Ciocia UNRRA, choć .skąpo, aie po
magała krajowi, zniszczonemu przez na
jazd hitlerowski. Ceny na kartki, oczywiś
cie przedwojenne. Poza tym jednak czarny 
rynek działa w pełni, gdyż Austriacy nie 
odżegnują się od niego tak jak Niemcy. 

Smokingi, które się wietrzą... 
Wieczorem poszedłem do teatru. Grana 

operetka tchnęła beztroską Straussow-
skiego walca i czarem wiedeńskiej mu
zyki. Sala pełna publiczności, która choć 
tutaj chce na chwilę powrócić do przed
wojennego życia. Zwracają uwagę dość 
liczne smokingi i suknie wieczorowe. Wy
dobyte zapewne z kufrów, chowanych 

skrzętnie po piwnicach w obawie przed 
bombardowaniem, a następnie „rekwizy
cją" — symbolizują powrót do normal 
nego pokojowego życia. Pamiętają one 
czasy dawne, które znów mają wrócić. 
Dziś jeszcze są owe wieczorowe stroje 
ekstrawagancją snobów i niepotrzebną 
plamą w szarzyźnie powojennego życia, 
jutro staną się potrzebą konwenansu. 

Niebo skrzy się gwiazdami, cienie gór 
majaczą niewyraźnie w ciemnościach; po
goda, która zapowiada się świetna, wy
gna mnie zapewne jutro z miasta. Za
pomnę znów na chwilę o kiepskiej paro
dii wolnej Austrii i o Austriakach, zaw
sze lojalnych — ongiś cesarzowi i repu
blice, później Puhrerowi, dzisiaj — de
mokracji... 

W. J 

i mghryki mdtipeh nu 
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Fiki do miotły 
Ostrożnie się skrada; 
Bombo na wózku 
Bańki z mlekiem bada. 

Zabawa w kominiarzy 
W najlepsze odchodzi. 
Gdy nagle prawdziwy 
Kominiarz wychodzi. 

Baba widząc w wózku 
takie spustoszenie. 
Z tupetem bije 
kominiaraił w ciemię. 

Baba widzi omyłkę, 
Kominiarz „żyje" w obłokach, 
a Bombo i Fiki 
giną w podskokach. 

= POSZUKUJĄ = 
E WSPÓLNIKA Z KAPITAŁEM E 
= MILIONA FRANKÓW Ę 
Edo biura podróży na terenie Francji E 
E i zagranicą. E 

Zgłoszenia kierować: E 
E „ U N I V E R S U M "  E  
E 3, rue de Rocroy, 3 — Paris X'. = 

Tłum. przysięgły przy sądzie w Paryżu 
Tłum. oflcj, do ślubu, naturaiizacji itp, 
23, Quai de la Tournelłe — PARIS 6 
Metro: Maubert, St.-Michei, St.-Paul. 

' - i l i i S I ł i i f l l l l l l l l l i l l l l H m i l i f i l E H l i f l l l l l l i i l l l K :  
= 1LUMAC2, PRZYSIĘGŁY = 
Z PRZY NAJWYŻSZYM SĄDZIE. Ę 

Doktór Praw 
s Tłumaczenia urzędowe. — śluby — E 
E naturalizacje — sprawy: sądowe —s 
E cywilne — handlowe — podatkowe. 5 
ĘĘ PORADY BEZPŁATNE Ę 
1 Dr. LEON SZEŁAGOWSKI 1 

Oczyszczający krew „AVRANIN" 
Indyjski balsam. 

Odmłodzenie organizmu, anemia, reumatyzm, choroby nerwowe i skórne 
(egzema, liszaje i inne). Jest do nabycia w aptekach paryskich: 6, Place de 

Clichy 106, Bid Montparnasse, 77, Bid de Grenelle, 24, rue de la Paix, oraz 
w aptekach: J Gaillard, 12, av de Lievin — Lens (Pas de Calais) ;; Pharmacie 
p. Dardin — Harnes (P. de Calais) ; Pharmacie Centrale P. Roault, 36, Rue 
•<ean Jaurès oraz w aptece, 11, rue Jean Jaurès — Lens (Pas de Calais). 
Bruxelles — (Belgique), 25, rue Saint Michel. — Zamieszkali na prowincji mo

gą zgłaszać zapotrzebowania, pisząc po polsku lub po francusku do: 
S t e  L A B O R A T O I R E  „ A W R A N I N "  

6, rue Maublane 6. — Paris XV* 
Metro: Vaugirard (visa No 1872-3393) Tet.: VAL 65-W 

; 3, me Rebrousse ; 
= PARIS 16 
: Metro: Alma Marceau 
Ę Kancelaria totwarta od 9 — 12-teJ i Ę 
E od 5 — 7-ej wieczorem. E 
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ftKD AKCJA I ADMINISTRACJA : 263-bis, rue Saint - Honoré, — PARIS L 
Telefon: OPEra 37-69. 

P R E N U M E R A T A  :  K w a r t a l n a  . .  9 0  f r .  —  P ó ł r o c z n a  —  1 8 0  f r .  
C/e. CHEQUES POSTAUX: Ùr. A. Szymanowski — Parta 4955.03. 

Cena pojedynczego egzemplarza we Francji 8 fr. 
#,20 c. m Holandii w Belrtt » fr 

KANCELARIA ADWOKACKA 
pod kierownictwem Doktora rr». 

S. Olśnicki 
Tłumacz Przysięgły przy Sądach Franc. 

106, rue Jouffroy — PARIS XVII. 
Metro: WAGRAM Tel. Wagram 88:B1 
Tłumaczenia urzędowe do ślubu, natu
raiizacji ltp. — Pełnomocnictwa. — 

obrona w sądach 

IMPRIMERIE RICHARD — BOT. 43-05 
Gérant: L. CHARPENTIER 

N° d'Autorisation 1322 
Za dział ogłoszeń redakcja nie odpo

wiada. 

GÓRNICY, UWAGA! 
W dniu 8 lipca b. r. odbędą się wybo-

•y do górniczych Ubezpieczalni Społecz
nych. To wy wybierzecie ludzi, którzy al
bo będą bronili waszych interesów zawo
dowych, albo wasze interesy podporząd
kują interesom partii. 

Cudzoziemcy głosują narówni z , Fran
cuzami. 

Głosują mężczyźni i kobiety. Wystarczy 
mieć 18 lat ukończonych. Narówni z gór
nikami, którzy pracują, głosują emeryci 
i wdowy po emerytach. 

Wybory są proporcjonalne. Nawet więc 
tam. gdzie lista, na którą będziecie glo
sowali, nie osiągnie większości, będziecie 
jednak mieli możność wprowadzenia swo
ich mocodawców, którzy będą kontrolowa
li gospodarkę waszymi pieniędzmi. 

Administratorzy, których wybierzecie, 
wybiorą z kolei administratorów Unii re
gionalnych, a ci — administratorów Kasy 
Autonomicznej. 

Górnicy pracujący są wpisani z urzędu 
na listy wyborcze. Emeryci i wdowy po 
emerytach muszą się wpisać na listy ^wy
borcze w merostwach. Tlf 

Wszędzie organizacje katolickie wysfe-
wiają listy swoich kandydatów na admini
stratorów. 

Po informacje zwracajcie się do sekcji 
polskich syndykatów wolnych, a tam, gdzie 
ich nie ma — do syndykatów wolnych 
francuskich. 

R. 
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Polsko - Francuskie Biuro Podróży 
(Wszechświatowa Agencja Podróży 

i Informacji) 
„ U N I V E R S U M "  

3, rue Rocroy, 3 — Paris X' 
Tel. TRUdaine 86-3© 

Metro: Gare du Nord, Gare de l'Est 
i Poissonnière 

zawiadamia rodaków, że: 
ZAŁATWIA: 

wszystkie formalności podróżowe, 
(wizy, paszporty, bilety i t. p.) spro
wadzenie rodzin z zagranicy, inter-
— wencje u władz francuskich — 

INFORMUJE: 
w sprawach kupna, sprzedaży lub 
wynajmu gospodarstw rolnych, 
przedsiębiorstw handlowych oraz 
wszelkiego rodzaju nieruchomości. 

POMAGA: 
we wszystkich trudnościach, które 
spotykają cudzoziemca na obcym 

terenie. 
POŚREDNICZY: 

w międzynarodowych wymianach 
— (clearingach) — 
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